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Lex Ravachol. 


Lwów 7. kwietnia. 


Że ustawy, spłodzone w irytacji, do najle- 
pszych nie należą, to jest prawda, od dawna do- 
świadczeniem stwierdzona. Ustawodawca potrze- 
buje umysłu trzeźwego, spokojnego, zimnej roz- 
wagi i zastanowienia się — inaczej, dzieło jego 
zawsze nosić na sobie będzie znamię chwili i 
piętno gniewn. Wzburzenie umysłów może być 
zupełnie uzasadnione, opinja publiczna może być 
dokonanemi zbrodniami słusznie rozsrożona, ale 
ustawa, w tym stanie umysłów stworzona, Ocze- 
kiwanych i upragnionych owoców nie wyda. Ab 
irato nie robi się ustaw dobrych. 

W Paryżu wielka panuje radość z eko 
ujęcia Ravachola, sprawcy ostatnich wybuchów 
dynamitowych. Policja, obsypywana do niedawna 
najgorszemi inwektywami, jest dzisiaj przedmio- 
tem głośnych owacyj, a osoby, które zbiegiem 
przypadku interwenjowały przy aresztowaniu 
Ravachola. publiczne odbierają nagrody. To wszy- 
stko jest w porządku i daje się łatwo wytłóma- 
czyć. Zbrodnie dynamitowe należą z pewnością 
do najstraszniejszych i mogą w wysokim stopniu 
zaniepokoić i wzburzyć opinję publiczną. Radość 
z powodu ujęcia i osadzenia pod kluczem głó- 
wnego sprawcy strachu i obawy zupełnie zatem 
na miejsca; sam fakt bowiem uwięzienia Rava- 
chola budzi nadzieję, że wybuchy dynamitowe 
nie rychło się powtórzą. Ale pod wpływem pier- 
wszego oburzenia Francuzi posunęli się trochę 
za daleko. i 

Specjalna ustawa dynamitowa, projektowana 
przez rząd, grozi śmiercią każdemu, kto za po- 
mocą dynamitu uszkodzi niernchomości. Nikt 
nas z pewnością nie podejrzywa, byśmy mieli 
zamiar pochwalić lub usprawiedliwiać zbrodnie 
dynamitowe, niemniej jednak wystąpić musimy 
przeciw przesadnej surowości ustaw, zwłaszczą 
takich, które ad hoc bywają stwarzane. W samej 
przesadzie leży niebezpieczeństwo. Teorja odstra- 
Bzania już się cokolwiek w kryminalistyce prze- 
żyła. Zbrodniarz dynamitowy, jeżeli go tak 
nazwać można, nie liczy się z tem, że w razie 
przychwycenia go, spotka go mniej lub więcej 
sroga kara, liczy on na to, że go w ogóle nie 

rzychwycą. Jeżeli wszelką usiłowaną zbrodnię, 
Kilka w związku z dynamitem, z tą samą będzie 
się traktowało srogością, rezultat gotów być ten, 
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minacji zechcą z góry pomścić narażenie swojej 
osoby — rozmiarami zbrodni. 

To, co się zresztą dzieje teraz we Francji, 
tego bylibyśmy także gdzieindziej świadkami. 
Tiekroć wielką i straszną dokonano zbi:odnię, 
tyle razy odezwały się głosy za ustawodawczem 
zabezpieczeniem społeczeństwa przeciw podobnym 
zbrodniom. Gdyby to się dało istotnie osiągnąć 
w drodze ustawodawczej, głos ów, byłby uspra- 
wiedliwiony i PEEP iny się do ogólnego 
chóra. Tak jednak nie jest. Ustawodawstwo jest 
w tej mierze prawie bezsilnem. Niemcy miały 
ustawę dynamitową bardzo surową i okazało się 
wnet, że systematycznemi ułaskawieniami trze- 
ba było łagodzić srogość ustawy pisanej. Anglja 
tego błędu nie popełniła. l tam zdarzyły się 
przed kilka laty zbrodnie dynamitowe równie 
wielkie, a może jeszcze większe, aniżeli w Pary- 
żu. Do ustawodawstwa jednak nie uciekano się 
o pomoc. Policja rozwinęła energiczną czynność 
i ta, choć nie była głośną i hałaśliwą, okazała 
się zupełnie wystarczającą i dostateczną. 
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GLOS KRWI. 
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


PRZEZ 


Natalję Eschtruth. 


(Przekład z niemieckiego). 


(Ciąg dalszy). 

Smutnie popatrzył na złamaną gałąź i sie- 
bie z nią porównywał. On — obcy szczep na 
cendzem drzewie, w pierwszej młodości zraniony 
okrutnie; na wstępie do życia zraniony przez 
siostrę, którą kochał nad wszystko. 

Od tago dnia ogromne zmiany zaszły w po- 
życiu rodzeństwa: znikła serdeczność i ufność, 
jakie ich dawniej wiązały, tygodniami całemi 
nie mówili do siebie, a wzrok Kseni ilekroć 
spoczął na Janku — zdawał się w proch go 
ścierać. Janek dawniej wobec Kseni łagodny i 
uległy, dla którege największą rozkoszą byłe 
dogadzać siostrze, służąc jej zawsze ochotnie, 
nie sprzeciwiając się w niczem, — pełen aniel- 
skiej dla niej cierpliwości — ten Janek siał się 
teraz zuchwałym wobec niej, odpłacał się jej z 
procentem sza upokorzenie, dawał poznać na 
każdym kroku, że on tu starszym, on panem i 
dziedzicem. 

Jak dziwnie błyszezały mu oczy, kiedy ją 
widział upokorzoną, cierpiącą z winy jej wła- 
snej dumy. 

Ksenia znosiła wszystko, ale tajemnicy po- 
hodzenia Janka nie zdradziiaby za nic, bo oba- 
wiała się, aby jej na złość nie roztrąbił przed 
światem hańby, której ona strzegła, jak mogła 
jemu mogło zależyć na tajemnicy ? 


(zas odnowić przedpłatę 
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Jeszcze jedno żądanie odezwało się ez re 
ostatnich wypadków nad Sekwaną a mianowi- 
cie: żądanie skierowane ku międzynarodowym 
zarządzeniom przeciw anarchizniowi i dynami- 
tardom. I to żądanie nie jest nowem. Odzywało 
się ono zawsze, ilekroć opinja publiczna prze- 
straszoną została wielką polityczną zbrodnią, 
przygotowaną eksplozją, albo zamachem na głowę 
koronowaną. Zamachy nihilistów rosyjskich były 
pierwszemi, po których tego rodzaju żądania 
stały się głośnemi. Istotnie przyszły też niektóre 
międzynarodowe traktaty przeciw przewrotowym 
tendencjom do skutku, ale i tutaj doświadcze- 
nie nauczyło, że zamierzonego celu nie osią- 
gnięto. Nihilistom, anarchistom i dynamitardom 
owe traktaty uszczerbku nie przynoszą, a zma- 
szają jeno często państwa do Świadczenia przy- 
krych usług policyjnych. Jeżeli więc wtedy nie 
potrafiono w umowach międzypaństwowych 
wynaleść formułki przeciw anarchizmowi i ni- 
hilizmowi — to i dzisiaj owe usiłowania są 
bezowocne. Państwa i bez szczegółowych umów 
zgadzają się na to, że zbrodnie dynamitowe na- 
leży karać, nie potrzeba więc osobnych trakta- 
tów. Jeżeli policja jest zręczna, potrafi uczynić 
dynamitardów nieszkodliwymi, jeżeli nią nie 
jest, anarchiści kpić będą i z najsurowszych wy- 
jątkowych ustaw dynamitowych. 


Nasze Szkoły zawodowe i podnoszenie 


przemysłu krajowego. 
III 

. Szkoły koszykarskie. Przemysłem, 
który oparłszy się na rozgałęzionym w wielu 
naszych gminach przemyśle domowym, rozrósł 
się znacznie, wydoskonalił i nabrał już szerszego 
znaczenia handlowego, jest wyrób koszyków. 
Produkcja ich w wielu miejscowościach, a 
przedewszystkiem w Wiązownicy i Czerwonej 
Woli, pod Jarosławiem, w Rudniku w powiecie 
niskim, w Jeziorzanach w powiecie krakowskim 


-i w innych miejscowościach, przybrała już takie 


rozmiary, że daje podstawę stałego i dobrego 
zarobka osiadłej w nich ludności, a wyroby jej 
rozchodzą się nietylko w kraju, lecz idą także 
po za granice tegoż. 

Materjałem głównym, słażącym do wyrobów 

koszykarskich, jest łozina, której uprawa specjal- 
nie dla celów koszykarskich w wiela miejscach 
została zaprowadzoną; prócz tego jednakże wcho- 
dzą w użycie matełjały egzotyczne. jak trzcina 
cukrowa, liście paimowe, słoma esparto, trzcina 
bambasowa, trzcina pieprzowa i inne. 
„W ostatnich zaś latach, dzięki pomysłowości 
i zapobiegliwości księżny Jerzowej Czartory- 
skiej, wprowadzono jako materjał do wielu 
bardzo wyrobów sitnik, rosnący u nas na 
chudych i podmokłych gruntach, nie przedsta- 
wiający żadnej wartości gospodarskiej, a dający 
się świetnie i z wielką korzyścią, jako materjał 
koszy karski, wyzyskać. 

Wystawa sejmowa uderzała w zakresie ko- 
szykarstwa wielką rozmaitością, bogactwem pię- 
knych form, zastosowaniem do celów prakty- 
cznych, niezwykłą dokładnością wyrobu i cena- 
mi bardzo przystępnemi. 

Prym w tych ozazach trzyma szkoła koszy- 
karska w Czerwonej Woli i Wiązownica 
nie mająca szkoły, lecz będąca już dziś kolonją 
wykształconych i zręcznych koszykarzy. Czer- 
wona Wola, gdzie przewodniczącym komitetu za- 
rządzającego i prawdziwym opiekunem jest książę 


kwartalnie 
miesięcznie „ 


I tak zaszczytu dlań wiele, że wolno mu nosić 
wielkie nazwisko; ona inaczej, onaby znieść nie 
mogła, gdyby się świat dowiedział o takiej pla- 
mie w jej starym rodzie. To też wszystko zno- 
siła z niezwykłą w jej wieku wytrwałością ; wo- 
lała tysiące przykrości przecierpieć, urazy wszel- 
kie znieść, niźli wybuchnąć słowem, któreby 
znienawidzonego pouczyło z pewnością, ale dać- 
by mu mogło nową broń przeciwko niej samej 
i temu, w czem była najwrażliwszą. 

Do nieboszczyka miała żal wielki; dawniej 
oboje z Jankiem stroili sarkofagi rodziców w bu- 
kiety i wieńce, teraz robił to Janek sam tylko, 
bo Kseni wśród ciągłej nauki brakło już na to 
czasu. 

Gustyna próbowała zrazu stanowczo wystę 
pywać przeciwko Jankowi; myślała, że z da- 
wnym, łagodnym ma do czynienia, ale na jej 
impertynencki ton, Janek odpowiedział potężnym 
policzkiem, który starą ogłuszył prawie i jeszcze 
więcej uczynił mu nieprzyjażną. Gustyna miała 
teraz ciężkie życie w Procznie, musiała znosić 
objawy złego humoru Kseni i słuchać we wszy- 
stkiem Janka, który coraz bardziej dawał jej 
uczuć swoją władzę. Z nikim w całym zamku 
nie obchodził się Janek tak żle, jak z nią, ale 
też oprócz niej, wszystkich po swojej miał stro- 
nie; prócz niej, wszyscy kochali go, wszyscy za 
niego porąbać by się dali. 

I tak nadchodził dzień, w którym Janek na 
wiele lat miał Procznę opuścić. Powoli schodził 
po szerokich schodach , otoczony służbą, która 
szczerze za nim płakała. 

Na górze w drzwiach, zimna i obojętna, 
stała Ksenia. 

Przedtem, kiedy Janck ją przyszedł poże- 
gnać, powiedziała tylko: „do widzenia“ i nawet 
nie podała mu ręki. 


Na prowincji: 


zł. 5 — 


Jerzy Czartoryski, posiada zdolnego instru- 
ktora w osobie p. Franciszka Głondka i zajmu- 
je około 30 uczniów, przeważnie synów okolicznych 
włościan. Wyroby z łoziny okrągłej i łupanej, z 
szuwaru i sitniku, począwszy od najpospolitszych 
koszów, aż do wytwornych przedmiotów galante- 
ryjnych obejmuje plan nauki, rozłożony na dwa 
lata. Abituryenci szkoły, otrzymawszy poprawne 
narzędzia, a częstokroć i zaliezkę na materjał lub 
materjały w natarze, powracają po większej czę- 
ści do swych rodzinnych zagęód i osiadłszy na 
roli, uprawiają kos_ykarstwo jako przemysł do- 
mowy. Tem się tłómaczy, że okolicy posiada już 
wiele rąk, w koszykarstwie należycie wydoskona- 
lonych, stanowi zatem podstawę poważnej pro- 
dukcji handlowej i może jnż znacznym zamówie- 
niom uczynić zadość. 

Wyroby z Czerwonej Woli, nadesłane na 
wystawę sejmową, celowały jako okazy wyrobów 
szkolnych wzorową dokładnością, co do techniki 
i formy, jeśli się je wszakże porównało z wyro- 
bami Wiązowniekiemi, to oko znawcy rozróżniło, 
iż tu jest większa wprawa ręczna i Ścisłość wy- 
konania, jaką tylko wprawny robotnik osiągnąć 
zdoła. 

Z przedmiotów użytku codziennego uderzały 
znakomitem wykończeniem wielkie kufry, (kosze) 
podróżne w cenie stosunkowo bardzo niskiej 4 — 
5 zł. kosze na bieliznę, miastowe, meble, a w 
szczególności wyborne w konstrukcji fotele, sto- 
liki i kanapki, odznaczające się dobrym smakiem, 
wreszcie prześlicznie wykonane i wyrób z palmo- 
wego liścia naśladujące kuferki podróżne. 

Z wyrobów galanteryjnych przypadały naj- 
bardziej do smaku celujące formą, kosze na 
kwiaty, robótki i papiery, wykonywane z łoziny, 
koinbinowanej z sitnikiem, wzorowane na celu- 
jących wyrobach angielskich, lub czerpiące mo- 
tywa z naszego kosykarstwa wiejskiego. 

Co do zakresu fabrykacji, należy zauważyć, 
że Wiązownica, stojąc w związku z zagrani- 
cznemi firmami, dostarcza im wiele wyrobów na 
wywóz, a nadto zaopatruje nietylko kolej pań- 
stwową w kraju, leez także dyrekcje kolejowe 
w innych prowincjach państwa w kosze na wę- 
giel, kosze na papiery i tarcze sygnałowe, czem 
składa dowód, że jest już w stanie znacznym za- 
mówieniom sprostać. 

Szkoła koszykarska w Jaśle nie stoi na 
tej wyżynie; pozostawia ona pod względem do- 
kładności wyrobu i piękności form aiejedno do 
życzenia — okazała jednak wyrobami, na wy- 
stawą przysłanemi. że rnia rozmaite rodzaje 
i dąży do rozwoju. Nowością w jej produkcji 
są niektóre drobiazgi galanteryjne z łoziny wy- 
żeranej, lecz tak w tych, jak i w innych galan- 
teryjnych wyrobach, pożądanymby był lepszy 
smak, w szezagólności unikanie kombinacji kolo- 
rów, nie zawsze szczęśliwie dobieranych. 

Wystawa mieściła także kilka wyrobów, 
przysłanych z prywatnej pracowni koszykar- 
skiej, utrzymywanej przez panią Jadwigę 
Biechońską w Źarnowszu w powiecie 
Krośnieńskim. Odznaczały się te przedmioty 
wykończeniem artystycznem i oryginalnością, 
wymagającą wyrobionego smaku i znawstwa 
form, opartego na znajomości sztuki ornamental- 
nej i specjąlnych studjach. Były to mebelki, 
wykonane z trzciny pieprzowej w połączeniu z 
matą japońską, z malowaniami na drzewie itd, 
które znalazły w jednei chwili amatorów i na- 
bywców. Pracownia Żarnowiecka wyrabia i 
inne tego rodzaju artykuły zbytu z bambusu, 
liścia palmowego, trzciny i łoziny. a obecnie 
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wciągnęła także w swój program wyrób mebii 
jaworowych w stylu ruskim i zakopańskim z 
wypalaniami i malowaniami. Byłoby zaiste do 
życzenia, gdyby podziwienia godny talent i 
smak  kierownieczki wyrobów _Żarnowieckich 
znalazł szersze pole działania i produkcja tego 
rodzaju, zdolna stawić czoło wyrobom zagra- 
nicznym, mogła się odbywać na szersze, niż do- 
tąd rozmiary. 

Jeżeli weźmiemy na uwagę całą produkcję 
koszykarską, nietylko tę, którą reprezentują 
szkoły, lecz tę jeszcze silniejszą, która wy- 
szedłszy ze szkół i oparłszy się na przemyśle 
domowym, odrodziła go, wzmocniła i rozwi- 
nęła — to i tu, podobnie jak w przemyśle 
tkackim, widzimy jnż gotowy artykuł handlu, 
który tak co do dostawy surowca, jak i sprze- 
daży wyrobów, da się komercjalnie organi- 
zować. 

Pod względem surowca należy przedewszy- 
stkiem wziąć na uwagę, że w wielu miejscach 
rzucono się na kulturę łoziny i że jest między 
naszymi gospodarzami pewien prąd do uprawy 
tego artykułu, który się nadaje do obsadzania 
nieużytków, glinisk, dołów itd., gdzie rolnik nie 
ma czego szukać, a gdzie przy racjonalnem trakto- 
waniu, uprawa łoziny znaczne stosunkowo dać 
może dochody. Wszakże do niedawna — a może 
się to gdzieniegdzie i dziś jeszcze dzieje — spro- 
wadzono okorowaną, bieloną i łupaną łozinę np. 
z Koritschan z Morawy — zamiast ażebyśmy 
mieli artykuł ten uczynić przedmiotem wywozu 
na zachód. Oprócz wzmagającej się uprawy, 
chodzi tu więc o zorganizowanie handlu łoziną 
okorowaną, tak, jak inuemi płodami rolaictwa i 
najkorzystnizejsze dostarczanie jej tym miejsco- 
wościom, które koszykarstwo uprawiają. Toż sa- 
mo należałoby w ilościach większych, a więc 
jak najtaniej, sprowadzać z zagranicy esparto, 
lisé i włókno palmowe, trzcinę, łodygi bambusu 
i pieprzu itp. artykuły, które przychodzą do 
portów europejskich jako balast okrętowy i są 
w większych partiach znacznie taniej do nabycia, 
niż w małych ilościach z ręki pośredników. 

I w jednym i w drugim kierunku mogłoby 
tu koszykarstwu oddać niemałe usługi galic. 
akcyjne Towarzystwo handlowe, gdyby handel 
krajowemi wyrobami  koszykarskiemi chciało 
wziąć w program swych zabiegów. 


Instytucja „Czci i chleba“. 


Instytucja „Czci i chleba“ wydała obecnie 
sprawozdanie z czynności za rok i891. Skład 
rady instytucji jest następujący : Bartkowski Jan, 
Błociszewski Tadeusz, Gadon Lubomir, Gałę- 
zowski Józef, Gasztowtt Wacław, Głorkowski 
Kanut, dr. Gtenszel Konstanty, Hryniewiecki 
Witołd, Kasparek Józef, dr. Michałowski Feliks 
wiceprezes, Mickiewicz Władysław, Rustejko 
Józef sekretarz, Sienkiewicz Artur, Urmowski 
Leon, Zaleski Dyonizy. W roku ubiegłym po- 
niosła instytucja ciężką stratę, Władysław La- 
skowicz, długoletni jej prezes, przedostatni z jej 
pięciu pierwszych założycieli, przeniósł się do 
wieczności dnia 26. czerwca 1891 r. Śp. Lasko- 
wicz urodził się 3. maja 1811 r.. kończył nauki 
na uniwersytecie wileńskim. Jako artylerzysta 
odbył całą kampanję litewską w r. 1881, wziął 
udział we wszystkich bitwach i potyczkach swego 
korpusu i po upadku sprawy narodowej, udał się 
na emigrację. Gdy śp. Karol Królikowski powziął 
myśl założenia stowarzyszenia podatkowego, 
opierając na niem nietylko obowiązek „sę łacenia 
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dłagów narodowych względem zasłużonych oj 
czyżnje“, ale i inne, dalej sięgająco cele patrjo- 
tyczne;s jednego z pierwszych, powałał do udziału 
śp. Władysława -haskowicza; był też on odtąd 
przez lat trzydzieści duszą -stowarzyszenia. W tym- 
że roku poniosła instytucja jeszcze. inną bolesną 
stratę przez śmierć Piotra Dzikowskiego, ` który 
już w późnej starości dzielił przez rok jeden 
prace w radzie instytucji. Urodził się 1812 roku 
w Urzędowie, w Lubelskiem. Na pierwszy 
powstania narodowego, zaciągnął się do dawne 
pułku gwardji grenadjerów, zwanego póżniej 9. 
liniowym. W bitwie pod Grochowem, w Olsty- 
nie, był ciężko ranny w lewe ramię. Wyłleczony, 
wrócił do swego pnłku i w nim służył ojczyźnie 
do końca kampanji. Przybywszy do Francji, po 
ukończenia kursów szkoły leśniczej w Nancy, 
otrzymał posadę prywatną, na której sumienną 
pracą zdołał się dorobić kilkudziesięciu tysięcy 
franków. Znaczną część swego majątku, dającą 
430 franków wieczystego przychodu, przekazał 
instytucji na wsparcia dla dobrych synów 0j- 
czyzny. 

W ogóle zmarło w tym roku 21 członków. 

W składzie rady instytucji Czci i Chleba 
zaszły następujące zmiany: na posiedzenia Z 
d. 11. października rada zamianowała prezesem 
instytucji p. Tadeusza Błociszewskiego. Na temże 
posiedzeniu p. Witold Hryniewiecki powołany zo- 
stał na wakujące miejsce członka zarząda: 
Pensję emerytalną pobierali wszyscy weterani 
z 1831 roku, o których tylko mogła się insty- 
tncja dowiedzieć, że jej potrzebują; wypłacono 
ją także 16 weteranom z późniejszych emigracyj. 
Na rok bieżący, dzięki stałemu wsparciu, jakie 
instytucja odbiera na rzecz weteranów w 1881 r., 
można było rocznie podnieść emeryturę każdego 
z tych weteranów o 80 fr. Ofiary jednorazowe 
dochodzą do bardzo drobnej cyfry. Rozdawane 
są one pomiędzy ubogich rodaków za pośredni: 
ctwem ustanowionej ku temu komisji. Na rok 
bieżący rada postanowiła połączyć w jedno do- 
tychczasowe trzy kategorje dochodów, tj. dochód 
z papierów, fundusz żelazny stanowiących, fum- 
dusz, zwany dotąd nadetatowym i sumę, którą 
zarząd odbiera pod nazwą bratniego wsparcia 
dla weteranów z 1831 r. Z tej to ostatniej bę- 
dzie podwyższoną stopa emerytalna, o której 
mówimy wyżej. Najważniejszym z osobnych 
fanduszy. jest fundusz p. W. M. Z niego połowa 
dochodu idzie na pensje emerytalne, druga po- 
łowa na kapitalizację. Takie użycie wskazane 
jest przez wpaniałomyślnego dawcę do 1. sty- 
esnia 1896 r. Budżet wydatków na rok 1892, 
po dokładnem przejrzeniu spodziewanych przy- 
chodów, uchwalono na 20.000 franków. Z fan- 
duszu śp. Klaudyny z Działyńskich Potockiej, 
przyznano na r. 1892 stypendjum 200 fr. Alfre- 
dowi Sycie, synowi ubogiej wdowy, uczącemu 
się drzeworytnictwa. Wsparcie z tego funduszu 
daje sie sierotom, lub dzieciom najuboższych 
emigrantów, poświęcającym się nauce rzemiosła. 
Władanie językiem polskim daje, pierwszeństwo. 
Na rok przyszły wsparcie przypada dziewczynie. 
Po wydaniu odnośnych kwot w r. 1891 pogo- 
stało na r. 1892: kasa główna 1475.07 fr, fun: 
dusz żelazny 82467 fe., ofiary jednorazowe 
22,40 fr, fundusz śp. K. Potockiej 99,02 fr., 
fandusz p. W. M. 61,70 fr. Ogółem 2482,86 fr. 

Od założenia stowarzyszenia podatkowego 
do r. 1891, dożywotnia pensja została udzieloną 
233 weteranom z 1831 r. W ciągu 1891 r. przy- 
było 14 emerytów z 1831 r. na pensję stałą, 
nie licząc tych, którzy pobierali pensje z fundu- 
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On nachylił, się ku niej i powiedział pół- 
głosem : 

— Na pożegnanie nawet mi ręki nie po- 
dasz? Kiedyś, kiedy się znowu tu zobaczymy, 
pożałujesz tego — pamiętaj! 

Zaśmiała się drwiąco, a Janek szybko wy- 
biegł i stojąc w powozie, ku górze posłał zu 
chwałe, wyzywające spojrzenie. Obnażył głowę; 
czapką wszystkich pożegnał i konie ruszyły, 
znikły na skręcie i w las wjechały, w stary 
szpilkowy bór, co Procznę dzielił od świata. 


ROZDZIAŁ IV. 

Mijały lata. 

Proczniańskie wieże zdumione patrzyły sta- 
remi zaspanemi oczami, gdy je zbnudził szelest 
wiejących z ich wyżyn flag i chorągwi, co du- 
mnie strzelały w górę i herby Dynarów w ja- 
snych kąpały promieniach. 

, Terasę zmieniono w ogród, w którym poma- 
rańczowe drzewa błyszczeły białym kwieciem 
i tło tworzyły ogromnym lwom, które oparte na 
herbowych tarczach strzegły wejścia zamku. Sa- 
mo wejście, ustrojone choiną, przeplataną liściami 
i kwieciem, połączono girlandami z szeregiem 
ustrojonych masztów, które przez cały park szły 
aż ka wjazdowej bramie. Od gospodarskich bu- 
dynków dochodził wesoły gwar, przeplatany to- 
nami miejskiej muzyki, której członkowie w od- 
świętnych strojach, gotowali wraz z dworskimi 
ludźmi godne przyjęcie młodemu panu. 

Od czasu do czasu głos pojedynczy albo 
zbiorowy krzyczał na całe gardło „Hurra!“ 


„Wiwat |!, „Niech żyje młody hrabia!“ A echo 
tych krzyków daleko szło po lesie i brzmiało 
w każdym zakątku starego zamczyska 

Na wielkich schodach na górze stanęła wy- 
szą kobieca postać; słuchała okrzyków, a 
słońce 


całym blaskiem biło w jej piękne obli- 


cze nie było wstanie zegnać z tej twarzy przy- 
krego, gorżkiego cienia, pogardliwego uśmiechu. 

Hrabianka Ksenia miała jnż rok ośmnasty 
i była prześlicznem zjawiskiem, a imponującem 
nad wyraz, nad wiek swój. Nie możnaby jej po- 
równać do lilji, ani do róży — a chyba do py- 
sznej cesarskiej korony, pełnej majestatu swego 
i chwały. 

Ksenia miała prawdziwie postać Junony, a 
jasną głowę nosiłe dumnie; pięknością była bez- 
spizecznie. Brakło jej jeno czegoś, czego szukał 
w niej każdy na próżno: brakło jej ciepła, mię- 
kości. Był to przepiękny posąg, jak arcydzieło 
Pigmaljonowe, któremu, aby Świat podbić, bra- 
kło jedynie duszy. 

Tuż obok niej dały się słyszeć kroki. 

To baron Drosch nadchodził ; szedł przy- 
gnębiony, na palcach, jakby po dworskich stą- 
pał parkietach i łysą głowę schylił rycersko przed 
swoją pupilką, aż brzękły ordery na jego para- 
dnym mundurze. Potem do ust podniósł mocno 
pachnącą chusteczkę i mówił: 


— Chciałaś mnie widzieć, otóż jestem. By- 
łem właśnie w archiwum i wertowałem stare 
akta. Wiele interesujących rzeczy znalazłem. 
Są między niemi unikaty niezwykłej wagi i war- 
lości, ale — zawiele tam prochu, a przytem czać 
pleśń, której moja astma nie znosi. Zresztą — 
mówiłem już przedtem, że to robota próżna — 
nie da się nic zrobić, stanowczo nic, wszystko 
spisane, opieczętowane, legalizowane — i — przy 
twoim majątku cóż to znaczy? Co tobie może 
zależeć na tej pustyni ? Połowa majątku twojego 
ojca, którą zabiera Janek, jest niczem w poró- 
wnaniu z tem, co masz po matce. 

Baron zakaszlał i zrobił ruch chustką, któ- 
ry miał oznaczać: 

— Daj temu pokój ! 


Ksenia niechętnie zciągnęła brwi i rozdraż- 
niona mówiła : 

— Chyba mnie waj nie posądza o tak ma 
łostkowe pobudki. Powinien mnie wuj lepiej 
znać. (łdyby się rozchodziło o pieniądze, nie 
byłabym wuja trudziła tą sprawą. Chwała Bo- 
gu, chciwi nie byliśmy nigdy. 

— Ależ aniołku — ja doprawdy nie roza- 
mię, o co ci chodzi. To nie jest drobnostka, oba- 
lié ważny testament. 

— Proszę, niechże mnie wuj zrozumie! — 
przerwała mu Ksenia niecierpliwie, — Prosiłam 
o wglądnięcie w dokumenta naszego rodzinnego 
statutu, ażeby wiedzieć, czy tam nie znajdzie 
się coś, na podstawie czego możnaby zakazać 
używania naszego nazwiska mojemu — mojego 
ojca przybranemu synowi. O majątek nie chodzi 
mi, niech go zatrzyma. 

Baron ruszył ramionami i mówił: 

— Nie da się nic zmienić. Właśnie w tym 
punkcie nie. Znalazłem tam osobny  reskrypt 
naijaśniejszego pana i uwierzytelnione zezwolenie 
żyjącego jeszcze wówczas Dagoberta Dynara, 
jedynego spadkobiercy imienia, który przed 
pięcioma latami zmarł w Konstantypopolu, jako 
attachć przy tamtejszej ambasadzie. 

Jednem słowem prawa Janka, tak do mają” 
tku, jak do imienia są tak silnemi, że ich 
nie zdoła nic naruszyć, nawet twoje drobniutkie 
rączki. 

— Niestety! Wybachła Ksenia. Niestety 
tylko w tych słabych dziewczęcych rękach leży 
dzis honor narodu! O czemu na świat nie 
przyszłam mężczysną! Czemu nań p zyszłam bez 
praw, które tylko wam przysługują! 


(Ciąg dalszy nastąpi): 
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DZIENNIK POLSKI s dnia 8. Kwienia 1892fr. 


szów przeznaczonych na wyłączne wsparcie dla 
Do 11 weteranów z no- 
wszych emigracji (1848 i 1868 r.), wspieranych 


weteranów z 1831 r. 


dotychczas przez instytucję, przybyło w ciąga 
1891 r., 9 nowych. Pomiędzy nowo przyjętymi 
emerytami etatowymi znajduje się Antoszak Mi- 
kołaj, urodzony w Poznańskiem, w powiecie kro- 
toszyńskim 1805 r. Po wybucha powstania listo- 
padgwego, zaciągnął się w szeregi narodowe, 
wstępując do 19 pułku piechoty. Odbywszy kam- 
7 panig, wyemigrował wraz z innymi do Francji, 
tu wstąpił do legji zagranicznej, w której, jak 
świadczy o tem jego carnet, sprawiał się wzo- 
rowo. Powróciwszy z Afryki, zamieszkał w Bar- 
le-Duc, zajmując się tkactwem. Ożeniwszy się 
z Francuzką, przeniósł się do Raincy, a następnie 
do pobliskiego Bondy. (Seine), gdzie owdowia- 
wszy, dotąd przebywa. Pomiędzy nowoprzyjętymi 
emerytami z nowszych emigracji jest także 
Schriftgiesser Dawid, który w r. 1863 walczył 
pod rozkazami pałkownika Calliera, biorąc udział 
w potyczkach oddziału aż do ostetecznego roz- 
bicia onegoż pod Kleczowem. Jest pomiądzy 
nimi także Bijak Jac, z Poznańskiego. Będąc 
z zawoja kowalem, masiał. za kucie kos, prze- 
znaczonych na uzbrojenie powstańców wr. 1846 
(w Krakowskiem) uchodzić z kraju. Przybył do 
_Frarcji, gdzie dalej pracując w swojem rzemio- 
śle, ożenił się z Francuską i wychowuje liczną 
rodzinę, składającą się z 10 dzieci. Przebywa 
w Marcay (Vienne). By przyjść w pomoc obar- 
czonema licznem potomstwem, a słabnącemu już 
na siłach weteranowi, udzieliła mu instytucja 
pensję emerytalną 
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Wiedeń 5. kwietnia. 
(Pogłoska o ugodzie. — Cokolwiek o wyznaniowej szkole.— 
Regulacja waluty.) 

W tutejszych kołach politycznych ząsłysza- 
łem pogłoskę, tak dziwną, że nie zasygnalizo- 
wałem wam jej telegraficznie, a i teraz podają 
tylko z wszelką rezerwą. Pogłoska ta, gdyby 
się sprawdzita, wyjaśnić by dopiero mogła po- 
wód, dla którego Niemcy tak zmiękli i nie wy- 
konnją tak szumnie na wypadek rozbicia się 
ugody zapowiedzianych pogróżek. Mówią mia- 
rowicie, że w trakcie narad w komisji ugodo- 
wej. przewódcy Niemców czeskich weszli w ro- 
kowanie z umiarkowaną frakcją Młodoczechów 
(Kaizl, Kramarz i t. d.) i przygotowali wraz 
z nimi nowy projekt ugody z zamiarem przepro- 
wadzenia go bez ingerencji rządu. Nowy ten 
projekt nie jest dla Niemców tak korzystny, jak 
punktacje wiedeńskie, ale lepszy wróbel w gar- 
ści. aniżeli gołąb na dachu. Jak widzicie, by- 
łaby tu pewna analogja z polsko-ruską sprawą 
w Galicji. Ta, jak tam, zachodzi ta sama oko- 
liczność : nikt się z rządem nie wadził, nikt też 
niz czuje potrzeby godzecia się z nim; ugoda 
odbyć się powinna wprost pomiędzy obydwoma 
narodami. Tak mówię, nie biorę na siebie cd- 
powiełzialności za prawdziwość tego doniesienia, 
dodaję, że otrzymałem je za pośrednictwem je- 
dnego z poważniejszych posłów czeskich, z któ- 
rym przypadkowo s otkałem się we Wiedniu. 

Dyskusja nad szkołą wyznaniową, która 
przez lat kilka nie schodziła z porządku posie- 
dzeń rady państwa, obecnie przen'osła się do 
sejinów krajowych W sejmie tyrolskim komisja 
szkolna ukończyła jaż pracę nad uregalowaniem 
dozoru szkolnego, zaś w sejmie górno-austrjackim 
wre zacięta dyskusja, która może się zakończyć 
zwycięstwem stronnictwa klerykalaego. Główne 
żądania klerykalistów dotyczą zmiany składu 
rady szkolnej, a to przez powiększenie liczby 
członków stana duchownego i wyeliminowanie 
zasiadającego w radzie szkolnej reprezentanta 
ludności żydowskiej. Jakikolwiek obrót tu i tam 
sprawa weźmie, cieszyć się wypada, że dyskusja 
szkolna przeniosła się z rady państwa do sejmów 
krajowych. Abstrahując nawet od zasady anto- 
nomistycznej w ogóle, przyzna każdy, że w pań- 
stwie tak niejednolitem, jak Aust-ja, sprawa 
szkolna, która w tym wypadku jest sprawą reli- 
gji i przekonań religijnych, nie może rozstrsygać 
się dla całego państwa według jednego szablonu. 
Narzucany z Wiednia kierunek nie może żadną 
miarą odpowiadać potrzebom i wymaganiom 
wszystkich krajów. Przeciwnie zaś, nikt nie może 
się skarżyć na niesprawiedliwość, jeżeli w kraja 
o wybitnie klerykalnej większości, jak n. p. w 
Tyrolu, szkoła zorganizujs się w kierunku wy- 
znaniowym. W ogóle, pozwolę sobie przy tej 
sposobności powiedzieć, że stronnictwa postępowe, 
zdaje mi się, w prowincjach nie-niemieckich, po- 
szły cokolwiek na lep niemieckim liberalistom i 
— nie wdając się w meritum rzeczy, krzyczą 
„gwałtu“ na came słowo: szkoła wyznaniowa. 
Niemcom potrzeba tego było jako hasła, jako 
pokostu do odświeżenia zabłoconego już aż nadto 
sztandaru, my mamy inne hasła i nasze sztan- 
dary nie potrzebują odświeżenia, namyślmy się 
więc dobrze, zanim do innych wewnętrznych 
walk, które dzielą nasze społeczeństwo, podej- 
miemy jeszcze i tę za wszystki h może najnie 
wdzięczniejszą. Wiem, że niejeden z Waszych 
czytelników, nie umiejący wyswobodzić sią z pod 
wpływu szumnych haseł niemieckiego liberalizma, 
zarzuci mi wsteczoiotwo, a może i Wy sami nie 
bardzo zgudzicie się na moje zapatrywanie, ale 
nauczyłem się wystrzegać importowanych haseł, 
a co do was, korzystam z łaskawie udzieloneg? 
mi pozwolenia wypowiadania własnego — chov- 
ciażby odmiennego — zdania. 

O regulacji waluty na razie przycichło, mia- 
nowicie nie słychać nie o tem, jakie stanowisko 
w obec tej kwestji zajmą poszczególne stronni- 
ctwa. Niemcy z bijącem sercem śledzą każde 
słowo, które w tej sprawie padnie z Głalicji, jak- 
kclwiek nie regestrują tego w dziennikach. Ro- 
zumie się bcwiem, że przy stanowczo odp>rnem 
stanowiska konserwatywnych stronnictw, Koło 
polskie mieć będzie głos rozstrzygający. Niestety 
— jak jaż raz wspomniałem — przypuszczam, 
że względy wyższej polityki nie pozwolą i tym 
razem Kołu na zajęcie stanowiska takiego. jakie 
pożądanemby było w interesie kraju. 

Adin. 


Petersburg 1. kwietnia. 

(Post. — Rosyjscy aktorzy dramatyczni. — Andrea Maggi.) 

Żaden moża naród z taką surowością nie 
przestrzega postów, jak rosyjski. Przez cały 
czas wielkiego postu nie jadają ortodoksi mięsa, 
a kawę lub herbatę zaprawiają co najwięcej 
tak zwaną archierejską śmietanką, tj. koniakiem 
lub :amem. Ryby, jarzyny i ziemniaki, okra- 
szone olejem — o:o jedyne jadło postne. Ponie- 
waż zwykłe w innej porze rozrywki są zakazane, 
wynagradzają sobie brak tychże sfery zamo- 
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padage twarzy piękną i razie eg odówioża i konserwnja. 


do których też bez różnicy 

płci i wieku, kto żyw, zasiada W klabach 
wszystkie pokoje są zajęte stolikami karciar- 
skiemi, dniem i nocą. Kobiety — ponieważ i 
one mają wstęp do klubów — biorą bardzo żywy 
udział w tej wielkopostnej zabawie. Dla klubów 
jest óna istnem żniwem. Tak na przykład „Klub 
ziemski“ zebrał z kasy karcianej w roku ze- 
szłym 21.000 rubli. 

Swoją drogą nawet w samem ognisku orto- 
doksji wielu jest takich, którzy niezbyt ściśle 
liczą się z wymaganiami postu. W sferach inte- 
ligentnych zakorzenił się zwyczaj, że jeden, za 
zwyczaj ostatni, to jest siódmy tydzień pcstu 
obserwuje się. Sekciarstwo zresztą, które i w 
samym Petersburgu nurtuje coraz silniej, przy- 
czynia się nie mało do zamącenia wielkopostzej 
harmonii. 

Ale jeżeli kto, to rosyjscy aktorzy są obe- 
cnie na surowy post skazani. W ciągu owych 
7 tygodni nie wolno grać komedyj, ani żadn; ch we- 
sołych sztuczek, na poważne zaś publ'czn:ść nie 
uczęszcza. To też siedzą biedne aktorzęta bez 
pracy, a przeważnie i bez gaży. Zagranicznym 
jednak aktorom nikt grać nie zabrania komedyj 
ani operetek, przyczem z tego wychodzi się za- 
łożenia, że nie podpadają oni przspisom kościo- 
ła prawosławnego, który w komedji widzi jeszcze 
ciągle dzieło szatana. 

Wynikają stąd wcale zabawne faktą. Nie 
wolnoby n. p. wystawiać „Pięknej Heleny' w ko- 
stjamach. Ale wolno ją wystawiaś, jeśli artyści 
pania sią na scenie we frakach, damy w toa, 
etach balowych — bo to tylko, recytacja- 
z muzyką. 

Także pod innym względem zakazy prawo- 
sławnego synodu wywołują efekt zabawny. Nie 
wolno rosyjskim aktorom grywać w Petersburga, 
Moskwie, gubernjach mało- i wielko-rosyjskich, 
ale wolno im grać w Kongresówce i nadhb .łt: - 
ckich prowincjach. To też rosyjscy artyści, jak 
słonki ciągną o tej porze do Warszawy. 

W Petersburgu złote teraz podczas postu 
czasy dla zagranicznych artystów, urządzających 
tu występy gościnne. 

Ogromny sukces odniósł wło:ki tragik, An- 
drea Maggi. Pierwsze przedstawienie (Król Lear) 
zrobiło wprawdzie fiasco, ponieważ Maggi poja- 
wił on się po raz pierwszy, za to jednak dalsze 
występy były jednym szeregiem tryamfów. Mag- 
gi, podobno uczeń Rossi'ego, ma istotnie wszelkie 
warunki po temu, aby zadaniu sprostać. Należy 
on do szkoły realistycznej, z uznaniem jednak 
podnieść należy, iż nie zapędza się nigdy w swym 
realizmie za daleko. 


żniejsze kartami, 


Se jj m. 
(22 posiedzenie 3 sesji VI. perjodu). 
Lwów 6. kwietnia. 


Dzisiejsze posiedzenie nazwać możemy 
dzienno-wieczornem, zaczęło się o go- 
dzinie wpół do piątej — skończyło się o wpół 
do dziesiątej. Sprawą, która najżywszą wywo- 
łała dyskusję, była ważna sprawa szkół niż- 
szych, referowana przez ks. Jerzego Czarto- 
ryskiego. Jeżeli powiemy, że przemawiali pp. 
Szczepanowski, Rutowski, hr. Woj- 
ciech Dzieduszycki, ks. Jerzy Czarto- 
ryski — i także ks. Chotkowski i Stan. 
Tarnowski, to wystarczy, aby czytelnicy na- 
byli przekonania, że dyskusja była wysota inta- 
resującą Świetne i wykwintne mowy były 
czterech pierwszych mowców, natomiast mowy 
p. ks. Chotkowskiego, a tem berdziej p. hr. 
Stanisława Tarnowskiego — były tak pod wzglę- 
dem formy. jak i treści bardzo słabe Po 
mowoach tej miary można się było odrobinę 
więcej spodziewać. P. Stanisław hr. Tarnowski, 
(którego bardzo zręcznie sparował p. Rutowski), 
był zresztą tak zirytowany, że potro:zą panając 
nad formą, nie mógł jednak zapanować nad tre- 
ścią. Słowa posła Rutowskiego o podręcznikach 
szkolnych wywołały wielkie wrażenie — i bo- 
gdajby nie przeszły bez skutku — bo to jedna 
z najważniejszych spraw. 

Zdziwił nas bardzo poseł turecki. Odpo- 
wiadając na fakt, podniesiony słusznie przez p. 
Butowskiego, iż w czytankach ruskich kosztem 
Polski podniesioną jest monarchja Austro-Węgier- 
ska, powiedział tak: „Poseł Rutowski nie zaprze- 
czy, żeto jest prawdą — Rasini bowiem od 
r. 1340 utracili swój byt polityczny, 
i zaczynają dopiero w ostatnich cza 
sach podnosić się i żyć"... Czyż to znaczy 
że Rusini jęczeli u Polaków w niewoli, a dop'ero 
rząd austrjacki zwrócił im wolność? Czyż zadat- 
kiem tego nowego życia ma być owa szarfa, prze- 
chowywana w Narodnym Doma? 

Domiadujemy się, że niebawem jedna z na- 
szych enuncjacyj ma się stać przedmiotem uwag 
w klubie ,czy w izbie. Nic nie szkodzi. 


P. Szczepanowski. Przedmiot tej wagi 
nie może przejść i nie powinien przechodzić bez 
dyskusji choćby najkrótszej. W ostatnich kilku 
latach mniej mówiono o oświacie, ale za to ro- 
biono więcej. Postęp ten powinien nam dodać 
otuchy, że i na innych polach będzie on 
widoczny. Ale zawsze pracy ogromnej i wytrwa- 
łej nam potrzeba. Oto według wykazów mie- 
liśmy w r. 1880 — 3,877.000 analfabetów. a 
w r. 1890 — 3,720.000. Zmniejszenie to analfa- 
betów jest małe — ale szkoły swoje jednak ro- 
bią. W r. 1880 było 1,124.000 umiejących czytać 
i pisać -- podczas gdy w r. 1890 było 1,731.000, 
a więc o 600.000, t. j. o tyle, o ile ludność 
się powiększyła. Nasze usiłowania więc zdołały 
oświecić tylko nadwyżkę ludności — 3'/, miljo- 
nowa armja ciemnoty pozostała nam prawie 
nietkniętą. 

Liczby porównań dzieci uczęszozają- 
cych do szkoły — do dzieci obowiąza- 
nych do szkoły — zawarte w sprawozdaniu 
rady szkolnej, nie są trafne. Opierają się one na 
datach inspektorów, którzy w tym kierunku 
nie mogą mieć dat dokładnych. Na podstawie 
nowych wyników spisu ludności, mowca twier- 
dzi, że w Galicji 514.000 dzieci pobiera nauke 
w szkole lub w domo — ale reszta jeszezo 
nie korzysta z nauki. Wzmożenie się frekwencji 
równieź odpowiada w połowie wzrostowi ludno- 
ści, armja ciemnoty powoli się zmniejsza. Gdyby 
tak szło jak dziś, to jednak  potrzebaby nam 
jeszcze 30 lat czekać, aby wszystkie 
dzieci weszły do szkoły. 

Zasługa postępu przypada energji Zy bli- 
kiewicza. On postawił jako główny kieru- 
nex budowę — a później dopiero ulepszanie 
szkoły. Było te przed 9 laty bo w roka 1883— 
zdawało się, że w ciągu 10 lat wszystko 
zrobimy, a jednak jeszcze 30 lat nam trzeba. 


į wamacniajase dsiasła pł 
w patách, zębom p 
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Ale miejmy nadzieję, że postęp nie utknie. 
Od czasów marszałka Żyblikiewicza zdziałano 
bardzo wiele. 

Dziś nie bawmy się, jak dawniej, w formal- 
ności i spory kompetencyjne. Dawniejsze rachun- 
ki zostały uregulowane — likwidacja rachunków 
rad szkolnych dała podstawę budżetową. W cią- 
gu czasu poruszono cały szereg zagadnień, z któ- 
rych wiele uskuteczniono. Od 1889, od chwili 
zebrania się dzisiejszego Sejmu, postęp jest wprost 
raptowny. W roku 1889 dokonał się wielki skok 
wydatków na cele oświaty — a rubryka ta cią- 
gle wzrasta. W stosunku do r. 1886 wzrosły 
wydatki na te celie o 1,000.000! ale nawet ta 
cyfra nie jest istotną — nasze wydatki są jesz 
cze wyższe i uwidocznienie wszystkich 
usiłowań budżetowych na tem polu 
jest bardzo pożądane. Przedewszystkiem dla tego, 
aby przekonać świat, że robi sią dla oświaty w 
miarę sił — następnie dla tego, aby społeczeń- 
stwo w pełnym obrazie oświaty znajdowało 
otuchę. 

W roku 1886 wydatki szkolne robiło się 
podłag skali 1.770 000, dziś zaś robimy je po- 
diug skali 8,000.000. Sam ten fakt powinien 
obudzić w kraju nadzieję i otuchę. Biorąc na 
uwagę poszczególne składniki, konstatuje, że do- 
chody z funduszów okręgowych są dosyć stałe 
i nie powiększają się — to, co się powiększa, to 
zasiłki kraju. ' 

Mowca przypomina myśl Zyblikiewicza, aby 
pobierać od wch gmin, które szkół nie mają — 
jaż dziś dodatkń do podatków i prowadzić je 
osobno jako fangusz na rzecz budowy szkół w 
tych gminach. | 

Mowca żałuje, że nie ma dokładnego wy- 
kazu kosztów budynków szkolnych, bo i te po- 
winnoby się wziąć w rachunek, jako wydatek 
na cele oświaty. 

Rada szkolna zapowiada nam jednak, że w 
najbliższych latach postęp będzie tamowany, a 
to brakiem nauczycieli odpowiednich. 

Dla przyszłości naszego szkolnictwa potrzeba 
przedewszystkiem nauczycieli i budynków. 
Pierwsza kwestja jest należycie już dziś wdro- 
żona — drugą w sprawozdaniu rady szkol- 
nej jest tylko zaznaczoną Tę drugą myśl 
możnaby rozwiązać właśnie na podstawie myśli 
śp. Zybliki+wicza 

Dzisiejsze gospodarstwo szkolne winno być 
raczej ekstenzywne — jak intensywne: najpierw 
budować, a potem ulepszać szkoły. Ta myśl 
jest w uchwałach sejmowych i sprawozdaniu 
rady szkolnej. Słabość naszego politycznęgo i 
ekonomicznego położenia polega na tem, ża po- 
łożenie ekonomiczne nasze dziś jaż wymaga in- 
tenzywnej gospodarki — a dziś nie mamy inten- 
zywnie wykształconych ludzi, którzy są pod- 
stawą tej gospodarki. 

Otoż mowca konstatuje, że na szczęście i 
intenzywnie już pracujemy — dawniej bowiem 
1 dziecko w szkole kosztowało 4 zł. 80 ct, dziś 
kosztuje przeszło 6 zł. Ale, jakaż to różnica z 
Czechami, gdzie na głowę wypada 11 zł. Ta in- 
tenzywność u Czechów widoczna jest i w tem, 
że szkół jednoklasowych tam mało, a prztwa- 
żają więcejklasowe. W Prusiech na dziecko wy- 
pada 18 zł, w Anglji 25 zł. Mamy więc przed 
sobą dłagą drogę — ale tempo postępu jest do- 
bre i tu możemy mieć także nadzieję. Iść tą 
drogą nakazuje nam ekonomja, rozumnie pojęta 
— nakazuje tradycja — i przyszłość! Katusze, 
nam zadawane przez wrogów, dosięgły członków 
— ale i duszy! Wszak u nas kierowano wszy- 
stko do tego, aby wywołać waśń społe- 
czną i wstrzymać oświatę. Cała polityka 
szkolna upadającej Polski doznała śmiertelnego 
ciosa — w ten sposób chciano nam jad wszcze- 
pić w duszę. 

I niestety ta zabójcza rosyjska polityka do 
dziś istnieje — i niestety wydaje już między 
ludem owoce zatrute. To nasz ubytek du- 
chowy tam — a więc tu nam walczyć 
o oświatę, tu ją tem silniej rozsze- 
rzać. Polityka wrogów wskazuje nam, co ma 
czynić Galicja, która ma działać w imienia ca- 
łego narodu i za cały naród, pod odpowiedzial- 
nością w obec historji! ( Brawa, oklaski), Walcz- 
my przedewszystkiem duchem — a my tu tak 
skutecznie działajmy, abyśmy powetowali aasze 
straty, poniesione gdzieindziej. 

Izba nieraz dała jaż dowód, że nie ma w 
niej stronnictw, gdy chodzi o szkołę. To 
piętno kieranku narudowego daje otuchę, żə w 
walce o przyszłość będziemy zwycięzcami! (Okła- 
ski, brawa). 

P. Ratowski podnosi brak nauczycieli 
szkół ludowych. Sprawozdanie rady szkolnej 
uważa, jako nieco pessymistyczne, a w szczegól- 
nośc , zapowiedź wstrzymania dalszego kreowania 
szkół. Mowca zwraca uwagę, że w ciągu osta- 
tniego czasu zrobiono, co można, aby temu bra- 
kowi nauczycieli zaradzić, aby zachęcić ludzi do 
poświęcenia się zawodowi nanczycielskiemu — 
należy więc też mieć nadzieję, że niebawem 
będzie liczba nauczycieli wystarczająca, tworze- 
nia więc dałszych szkół nie należy wstrzymywać. 

W calszym ciągu p. Ratowski konstatuje, 
że nasze szkoły nie są pałace, owszem to są 
skromne badynki — około 50°/, szkół jest je- 
szcze w niedostatecznym stanie! Dla tego prze 
ciw temu nazwaniu występuje, ab) się nie stało 
hasłem wygodnem dla tych, którzy szczędzą 
wydatków na szkoły. U nas niestety zawsze je- 
czcze propinacja w stosunku do szkoły jeat pa 
łacem. (Oklaski). Powiedzmy sobie także, że 
wszędzie indziej daje się o wiele więcej na bu- 
dynki szkolne, jak u nas. Narody, chcące żyć, 
na szkoły nie szczędzą — najlepszym dowodem 
Francja, która powalona przez Prusy, obarczona 
miljardami kontrybucji, odraza miljony wo- 
tuje na budynki szkolne. Raz 120, drugi raz 
100 miljonów. Niech to słaży, jako motyw do 
wniosku Meranowicza — nie dziś — ale na 
p rzyszłość. 

Przechodząc do wewnętrznej sprawy szkol- 
nictwa, przeglądnąwszy sprawozdanie rady szkol- 
nej doznał wrażenia niemiłego — nie może się 
nim asiz] W swoim czasie Ziemiałkowski 

„jł, że kraj mając w ręku „szkołę ludo- 
wą 1 gminę* może spokojnie patrzyć w przy- 
szłość. Niestety dotychczas kompetencje nasze są 
za szczupłe. Intencje mamy dobre — ale czy 
dobrą drogą i we właściwem tempie idziemy, to 
rzecz inna. 

Za sprawozdania rady szkolnej nie wiele 
wysnuć można nadziei. Podnosi dalej, że np. na 
punkcie podręczników i w ogóle nauki dziejów 
ojczystych, dotychczas nie uwzględniono r<zolucji 
sejmowej. 

Z polskiemi i 
dowodzi, że elemen 
dają potrze 


Erę 


ruskiemi książ i 


nia czytanek ruskich są o całe niebo lepsze, 
jak polskie. Rada szkolna w swej cenzurze 
poszła za dsleko — była zbyt ostrożną, jeżeli 
nie tchórzliwą! |Inne rady szkolne inaczej poj- 
mają swe zadanie! Jeszsze w ruskich jest le- 
piej, bo w nich jest o Rusi ukraińskiej i zakar- 
packiej — w polskich całą znajomość świ ta 
polskiego zamknięto w Galicji. W ruskich 
książkach jest ciągle mowa o Wielkiej Rosji — 
dla czego dziecko polskie nie ma się dowiedzieć, 
że jest dalej ziemia polska ? Tak na ruskiej, jak 
na polskiej książce jest orzeł dwugłowy! Rada 
szkolna powinna powiedzie$ sobie, że działa nie- 
politycznie, nietylko ze sianowiaka polskiego, ale 
nawet auetrjackiego. 

Dzieje polskie traktowane są z lekceważe 
niem — i co najwyżej kończą się na Sobieskim! 
Właściwie nie ma dziejów polskich w tych książ- 
kach! Tego dłużej nam tolerować nie można. 

Dla Rusi są jeszcze granice Bohu, Wisłoki, 


Prypeci -- Czarnego morza — dla Polski grani- 
ce idą śladem granicznych słupów anstro-wę 
gierskich. 


W całej monarchji nie ma ani jednej naro- 
dowości, któraby pozwoliła tak swoje dzieje tra 
ktować... Niechby Polskę tyle przynajmniej uwzglę 
dniono, co Rub... Mowca cytuje kilka u tępów z 
książek polskich i ruskich, które istotnie są wy- 
soee charakterystyczne... 

Te książki, to pierwszorzędne nasze zada: 
nie — ich reformy domagać sia musimy. Czas 
zerwać z tą polityką, która się ciągle boi i trwo 
ży. zamiast powiedzieć ludowi, czem jest i czem 
być powinien (oklaski i brawa). 

Hr. Wojciech Dzieduszycki łączy 
się z nim w tem pragnienir ; ma ufność, że nie- 
bawem braki w książkach usunięte zostaną. Co- 
kolwiek jednak się stanie, to czytanka jest sama 
przez się niewystarczającą Społeczeństwo 
musi uzupełniać szkołę ludową. 

Co dv budowy szkół, twierdzi, że mowca my- 
lił się co do intencji komisji. Jak długo zamało 
mamy manczycieli — nie nie zrobimy. To tylko 
mamy smatną chwilową konieczność. Co do bu- 
dynków szkolnych to nie zapominajmy, że 
niemieckie miasteczko a nasza wieś — to co in 
nego. Mowca chce, aby szkoły były skromne, ale 
zdrowe i wygodne. Trzymajmy się zdania „we- 
dle stawu grobla"; u nas wysiłki rą i tek kolo- 
salne. Niech kraj robi, co może, ale w miarę 
swych sił i w proporcji do nich. Posłowi Ruto 
wskiemu odpowisda, że jeżeli niebezpieczne jest 
hasło „niebudować pałaców dla szkół“, 
to niebezpiecznem jest także stawiać porównanie 
„propinacji i szkoły”. (Brawa) 

P. Teliszewski oświadcza, iż jest po- 
słem z okręgu, w którym jest przeszło 94'/, 
analfabetów, a nawet gdy się strąci miejscową 
inteligencję, to procent analfabetów dochodzi tam 


do 98"/,, Lud się jednak chętnie garnie do o- 
światy. W odpowiedzi p. Rutowskiemu, 
twierdzi, że w ruskich książkach jest za mało 
o Kusi. 


P. St. Tarnowski dowodzi p. Rutowskie- 
mu, że polityka trworżliwa nie jest bez użyte- 
czną, i na tle mowy p. Ratowskiego, wywiązuje 
się pomiedzy nimi krótka polemika. 

P. ks. Chotkowski ubolewa przedewszy- 
stkiem nad losem ustawy szkolnej w Prusiech, 
gdzie nad religią zwyciężył wrzekomo liberalizm 
Ustawa hr. Zedlitza zdałaby się i u nas, gdzie 
szkoła jest bezwyznaniowa według ustaw. Je- 
dnakże jakkolw'ek ustawa jest bezwyzuaniowa — 
to szkoła jest u nas religijną... Na cnele 
rady szkolnej kra'owej stoją ludzie wypróbowa- 
nej wiary i patrjotyzmu i dla tego tak j st. Ale, 
gdyby tych ludzi nie było? . 

P. ks. Czartoryski odpowiada ks. Chot 
kowskiemu, że u nas szkoła nie jest bezwyzna- 
niowa — ani nie są niemi ustawy. 

Zreszją i tu są znaczne różnice i tak, gdy 
we Francji szkoła bezwyznaniowa dała bardzo 
smutne rezultaty, takaż ` szkołą w Ameryce, w 
Stanach, nie podkopuje ducha religijnego. 

Ustawa państwowa na czele swych wyma- 
gań stawia moralno-religijne wychowanie. ; 

Kraj przyznaje  duchowieństwu wszelkie 
wpływy w wychowaniu i szkole, powołuje je do 
współdziałania do rady szkolnej miejscowej, 
okręgowej krajowej. Nanczyciele nie są bezwy- 
znaniowi, owszem są religijni i traktują wycho- 
wanie moralna godnie i poważnie. 

W imienia rady szkolnej i komisji konsta- 
tuje, że mylny jest zarzut, jakoby rada szkolna 
miała obecnie tamować organizację. Owszem or- 
ganizacja ciągle, acz powolnie postępować będzie 
naprzód o tyle, 0 ile w nauczycielach znajdzie 
się potrzebny meterjał. 

Przed laty komisja szkolna energicznie <o- 
magała się, aby dzieje narodowe w książkach 
naukowych były więcej uwzględniane. 
A to nietylko co do czytanek, ale i co do tego, 
aby nauczyciele dostali poleccnie korzy- 
stania z tych tematów. „Niech nauczyciel 
dowie się, że wolne im być dobrym 
Polakiem i Rusinem, niech mu powie 
instrukcja, że dzicci powierzone 
jego opiece, mają być Polakami i 
Rusinami.* To myśl ówczesna i dzisiejsza 
całego Sejma; nie czyniła komisja zaś zarzutu 
tylko dlatego, że w radzie szkolnej zasiadają 
rodacy, którzy dla wspólnej myśli zrobią co do 
nich należy. Mowca ma silne przekonanie, że 
ci rodacy spełnią swój obowiązek. 

Jesteśmy wszyscy przejęci potrzebą pielą- 
gnowania religji, moralncści, patrjotyzmu. Niech 
rada szkolna idzie za temi hasłami, a znajdzie 
zawsze uznanie. (Oklaski). 

Z powodu spóźnionej pory p. marszałek 
zamknął posiedzenie o godz. 1030. Następne 
posiedzenie dziś o godz. 10. Na porządku dzien 
nym budżet. 

* zi x 

W sprawie petycji Tow. prawniczego wnosi 

kom. prawnicza; referent dr. Zoll: 
Sejm raczy uchwalić: 

1. Wzywa się rząd, aby w razie, gdyby 
nowa ustawa, mająca być wydaną w ace re- 
formy studjów prawniczych, zaprowadzita anstrja- 
cką historję państwa, jako nowy przedmiot obo- 
wiązkowy, prawo polskie przy wykładach tego 
przedmiotu i przy egzaminie rządowym w Uni- 
wesytecie krakowskim i lwowskim było uwzglę- 
dnioge. 

2. Wzywa się rząd, aby w jak najkrótszym 
czasie prawo polskie zaprowadził jako przedmiot 
egzaminów śsisłych w obydwóch naszych Uni- 
wersytetach krajowych. RSE 

— ME 57 To 
(23 posiedzewie3 sesji VI. pesjodu). 

Lwów 7. kwietnia. 

enia o godzinie 10. m: 30 


CCA 


rodek do zachowania 


LWÓW; 
Jnorszówe użycie 4 sł. > 


A 


i 


Na początku odczytano interpelację post 
Telisze wskiego w sprawie rady powiatowj 
gródeckiej i p, Okunie wskiego w spraw) 
zachowania się starosty Lachowskiego w Zal 
szczykach. Na wniosek p. Jędrze jowic sh 
jako sprawozdawcy Wydziału krajowego, zezw” 
lono na pobór myta na lat 5, radzie powiatowj 
w Krośnie, obszarowi dworskiemu w Bereźnicy 
tudzież wydziałom powiatowym w Sanoku. 
Drohobyczu. Na wniosek sprawozdawcy post 
Paszkowskiego uchwalone następnie ré 
prezentacji powiatowej w Wieliczce zezwolić ni 
zaciągnięcie pożyczki w kwocie 80.000 sł. w 
Banka krajowym. Pożyczka ta ma być przedeł 
wszystkiem nużytą na skonwertowanie rest 
pożyczek powiatowych i na lokalne a 
stycje. ~ R 

P. Chrzanowski, jako sprawozdawca 
kom. budżetowej o preliminarznch funduszów in 
demnizacyjnych na r. 1892. 

Komisja wnosi: Wydatki fundasza inde- 
mnizacyjrego wsehodnio galicyjs. na rok 1892 w 
sumie 3,581.004 zł., dochody w kwocie 3,581,004 
zł. W tem mieści się dodatek indemnizacyjny d 
podatków w kwocie 2,295 209 zł., zasiłek bez 
zwrotny ze skarbu państwa 1,068.254 zł. Preli- 
minarz zachodnio- galicyjski w rubryce do- 
chodów i wydatków wynosi 2 083 676 zł. w tem 
dodatek indemnizacyjny 842 143 zł, zasiłek 
bezzwrotny 1,031.746 zł. 

Na pokrycie wydatków fund. propinacyjnegi 
proponuje komisja dodatek do wszystkich bezpo 
średnich podatków w kwocie 29 et. od 1 zł, 

Komisja wnosi dalej wydatki fand indemn. 
krakowski:go 183.564 zł, w dziale wydatków i 
dochodów, w czem mieści się dodatek indemni- 
zacyjny w kwocie 129.636 zł. Komisja wnosi 
na pokrycie wydatków po 16 ct. od każdego 
złotego. 

P. Torosiewicz int»rpelaje komisję bu- 
dżetową, co się stało z jego wnioskiem o sabwen- 
cję dla OO. Bazyljanó v. 

Ks. marszałek odpowiada, że z interpe- 
lacjątą należy się wstrzymać, aż do sali przyjdzie 
prezes komisji JE. dr. Danajewski. 1 

Po tem wśród powszeclin*g» milczenia wcho- 
dzi na trybunę br. Stanisław Badeni i składa 
sprawozdanie i wnioski komisji, które podaliśmy 
we wczorajszym artykule wstępnym. Zaznacza 
także, że komisja stosowała zasadę najwyższej 
oszczędności, ale w tych granicach, ażeby rozwoju 
kraju nie tamować. O ile bowiem trzeba nam 
oszczędności — o tyle i enzrgjt ekonomicznej i £ 
utrzymanie równowagi w tym kieranku było 
głównem zadaniem komisji. Prosi, by Izba uwzglę- 
dniając tę intencję komisji, tak samo działała. 

Książę marszałąk konstataje, że zapi- 
sani są do głosa pp. Madeyski, Kowalski, Kozło- 
wski WŁ, Szczepanowski, Rato waki, Dzieduszycki 
Wojciech, Weigel, Siczyński za, pp. Teliszewski, 
Antoniewicz, Huryk przeciw. 

P. Teliszewski oświadcza się przeciw 
projektowanemu podwyższeniu dodatków krajo- 
wych i przeciw temu wnioskowi głosować be- 
dzie. Zgodziłby się na podwyższenie dodatku, 
gdyby to wystarczyło na pokrycie całego nie- 
doboru, ale gdy część ma być dodatkami po 
kryta, a część pożyczką, to—zdaniem —mowcy 
ni jest właściwem. Następnis zwrócił się p. 
Teliszewski do Wydziału krajowógo o obniże- 
nie kosztów administracji i 0 reformę ustawo- 
dawstwa gminnego. Kończy tem, że głoso%eż 
będzie za przystąpieniem do rozprawy szczegt- 
łowej na podstawie przedłożenia komisji, ab 
przeciw podwyższeniu dodatków. 

P. Madeyski, mówiąc o wywodzie hr 
Badeniego, konstatuje, że był on oględuy, prze 
zorny i zasługaje na uznanie. Konkluzje wy: 
wodu podziela w zasadzie — ale w jednym 
szczególe się nie zgadza. Mowca nie brał u 
działu w obradach komisji, gdyż nie był obe 
cny — przynosi prymitywne zapatrywanie | 
świeże poglądy tych, którzy są wnioskiem po: 
krycia niedoboru zagrożenia. W wywodzie sł 
trzy drogi. 

1. Podwyższenie dodatków do podatków. 

2. Pożyczka jednorazowa. 

8. Operacja finansowa, 
dłaższy. 


Pierwsze jestdochodem sta ły m, który prze- 
znaczonym być winien na pokrycie wydatków sta- 
łych — drugie niestałym dochodem i tylko 
na pokrycie wydaików przejściowych. Dwóch 
tych dróg jednak razem łączyć nie należy : alba 
„odwyższenie dodatków — albo pożyc-2%. Od-l 
powiada to tradycjom tej izby. Operacja og | 
wa jest dopiero „ultima ratio“. Zdaniem mowcy — 
dziś przebiedoweć musimy za pomocą jednoro- 
cznej pożyczki, to jest przejściowe i na to zgo- 
dzić się można — ale draga propozycja, t. j. 
podwyższenie dodatku do podatku, ma charakter 
więcej stały. i 

Mowca byłby w kolizji, gdyby ma kazano 
oświadczyć się zatem, czy potrzeba podwyż- 
szenia. Mowca sądzi, że wobec zamienionej ope- 
racji finansowej, nie należało podnosić dodatków 
do podatków. Trzeba się liczyć z tam, że w r. 
1893 znów ogromnie wzrosną wydatki na cele 
oświaty — zrów będzie brak równowagi. 

Co do podwyższenia podatków w wysokości 
8 ct, to uważając je za przejściowe, nie uważa 
za tak ciężkie, aby kraj nie mógł znieś6. Ale ' 
czy chwila jest sposobia do podnosz»nia do- 
datków ? 

Wszak stoimy wobec reformy państwowych 
podatków, która już sama przez się jest kwestją 
drażliwą. My dalej ma:imy dążyć dotego, abyś- 
my zyskali udział w państwowych » taniraci: 
Kraje wogóle mają zadania tak ciężkie, że ich 
pretensje do części dochodów państwa są uspra- 
wiedliwioae. Wobec tego iepiejby poczekać, abyś- 
my jaż to nzyskali i dopiero wówczas podwyż- 
szać podatki, Przypomina, że w r. 1891 konfe- 
rencja poselska była przeciw podwyższeniu po- 
datków. Od tego czasu przyszła — drożysna 
i nieurodzaj. Ta drożyzna i nieurodzaj są 
w całym kraju ogólne. Dziś jest nawet faktem, 
że ladzie pracy i ohcący pracować, nie mają 
sposobności do pracy. Nałożenie dodatków do po- 
datków będzie uciążliwe dziś zwłaszeza! 

Nie przeciążając więc tej kwestji oświadcza, 
że liczne grono posłów z zachodniej 
części kraju poufnie prosiło o usu- 
nięcie tej kwestji. To grono też gło- 
siować będzio przeciw podwyższeni 
podatków, a za podwyższeniem poży- 
czki. (Oklaski). 

P. Antoniewicz (zapisany przeciw budże- 
towi) przechodzi po kolei poszczególne gałęzie 
wydatków funduszu krajowego, podnosząc, iż w 
niejednym wypadku możnaby przeprowadzić 
oszcządność. 

Następnie oburza się, że czasopismo Narodna 
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mowca nad tem, 
przykłady wysyłania do miast komisarza rządo 
wego dla zrobienia porządku. 
aby inteligencja miejska swą pracą i należytem 
wypełnianiem obowiązzów nie powodowała po- 


z n i Sah 
Cznsopyś nie jest bezstronne, jakim powinien byś 
organ oficjalny, oraz użala się nato. że za pośre 

nictwem starostw zbiera się prenumeratę na to 
Czasopismo. / 

Następnie chwali taniość tej gazety, ale żą- 
Ga, aby więcej zajmowała się sprawami krajo- 
wemi, s mniej Afryką, Ameryką i polityką wło- 

s. Użale się na to, że rząd nie chce dopuścić 

0 reformy ordynacji wyborczej. 

Oświadcza się zgodnie z wywodem posła 
deyskiego przeciw podwyższaniu dodatków 
jowych, a za podwyższeniem pożyczki. 

P. Kowalski podnosi na wstępie, że $ 75 
Ustawy państwowej o święceniu niedziel. albo się 
wcale nie wykonuje, albo też nie w tej mierze, 
jak to ustawa nakazuje. 

Rozpoczyna swój dalszy wywód od przypo- 
wieści ludowej: „W swojej chacie i dym słodki 
i trzaski miłe“. 

Mowca chciałby, aby szczere pobratymstwo 
Polaków z Rusinami i Rusinów z Polakami, by 
ło faktem, istotnym dokonanym. m. j 

Przechodząc ponownie do kwestji święcenia 
niedzieli, podnosi, że w niektórych stronach kraju 
praepisów tej ustawy mie wykonuje się, bo jeżeli 
nie żydzi, to przynajmniej konie i woły są w ro- 
bocie: w łacińskie Święta jest w robocie wieśniak 
ruski, a w ruskie polski. Oświadeza, że nie jest 
antysemitą, gdyż to sprzeciwia się chrystjanizmowi, 
podnesi jednakowoż, że u żydów ujawnia się nie- 
stety antychrześcijanizm, nad czem ubolewać trze- 
ba. Nastepnie przechodsi do sporu, podniesionego 
Przez p. Antoniewicsż w sprawie fonetycznej i 
8tymologicznej pisowni, — oświadcza, że naród 
sam rozstrzygnie, co mu jest dogodniejsze, a zre- 
Bztą należy to do porównawczej gramatyki. Co do 
podwyżezenia dodatków da podatków. podziela 
mowca w zupełności wywody p. Madeyskiego i 
oświadcza się przeciw temu podwyższeniu (brawo). 

Mowca stawia w końen następującą rezolucję: 

Wzywa się. Wysoki c k. Rząd, ażeby pod- 
władnym organom ścisłe wykonywanie wydanego 
na podstawie $. 75. ustawy państwowej z dnia 8. 
marca 1885 r. ministerjalnego rozporządzenia z 
dnia 27. maja tegosamego roku, o spoczynku nie- 
dzielnym surowo polecił. 

Haryk (zapisany przeciw budżetowi) 
oświadcza się przeciw podwyższeniu dodatków 
do podatków. gdyż gminy przeciążone są już nad 
miarę różnemi ciężarami. 

P. Włodz. Kozłowski podnosi na wstę- 
pie, że tradno pelemizować z takim mowcą, jak 
p. Madeyski. Zastanawia się nad tem, czy 
chwila obecna przed regulacją waluty jest odpo- 
wiednią dla przeprowadzenia większej operacji 
finansowej. Mowca oświadcza, że mówiąc w ogóle 
0 podwyższeniu, czy nie podwyższeniu dodat- 

ów — nie można mówić — jak to p. Madey- 
ski twierdził, że jest to tradycją. 
owca zastrzega się przeciw improwizacji 
inwestycji 
e dodatek do podatków jest uciążliwy, że 
biedy u nas jest dosyć, przyznaje mowca, że u 
nas dodatki są wyższe, jak gdzieindziej, ale w 
takim razie należałoby raczej mniej wydawać, a 
wówczas nie będzie potrzeba nakładać wyższych 
dodatków. 

Wykazuje dalej niekonsekwencję, z jaką 
postępują posłowie ruscy; uchwalają bowiem ró- 
żne wydatki, a później nie chcieliby nałożyć 
wyższych dodatków. 

Zeszłoroczna ko! [isja budżetowa zrobiła nam 
inne prryrzeczenie, a dzisiejsza z czem innem 
przyszła; z nauki, stąd odniesionej, skorzystać 
potrzeba, ażeby nie sprawdziło się znów przy 
słowie: „Mądry Polak po szkodzie“, 

Przechodząc do szczegółów budżetu, wyka- 
zuje mowca, że tak rozstrzelonego budżetu na 
różne agendy chyba nie ma w innych krajach. 
Mowca wypowiada przekonanie, że Wydział 
£rajowy strzedz będzie, aby biurokratyzm się nie 
rozszerzał; przyznaje jednak, że pod tym wzglę- 

em nastąpiła zmiana na lepsze. 

Pewny jest tego mowca, że urzędnicy Wy- 
daiała krajowego autonomię cenią, Są z hiej du- 
mni, to dla nich będzie pobudką do Ściślejszego 
Wykonywania poruczonych im obowiązków i że 

ędą działać ze szlachetną ambicją i wpływać 

na siebie wzajemnie i mieć będą wspólne to, co 
Się nazywa esprit du corp. 

Następnie domaga się mowca, aby Wydział 

rajowy nie ograniczał się w przyszłości do ba- 

dania aktów przy wykonywania kontroli nad 


gminami i powiatami, ale przez osobiste zetknię- 


cie się..z funkcjonarjaszami powiatowymi kon- 
d 


trole Tę aczynił ściśslejszą. 


Przechodząc do avtonomii miejskiej, ubolewa 
że zbyt często pojawiają się 


Mowca chciałby, 


debnych zarządzeń. 


Podnosi znaczny wzrost wydatków szkolny ch 
uważa jednak, że ze spokojem można patrzeć w 


przyszłość, gdyż sprawy szkolnictwa złożono w 


dobre ręce, a pod kierunkiem JE. p. namiestnika 
i wiceprezydenta, rozwój jest zapewniony. 
Wyraża żal, że tak znakomita siła, jak p. 


Bobrzyński, ubyła z Rady państwa, usługi swe 
odda jednakowoż krajowi. Podnosi następnie, że 
za wpływem 
stosunek między radą szkolną krajową a ordy- 
narjafami przestał być stosunkiem biurokraty- 


namiestnika i wiceprezydenta, 


cznym, opartym na wymianie pism, ale stał się 
z serdecznem współdziałaniem czyn- 


ników, które dążą do jednego celu, t. j. do har- 


f monji duchowieństwa i stanu nauczycielskiego. 
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Wę ęczny jest mowca radzie szkolnej 


krajowej, że się stara o zaprowadzenie religijnych 
podstaw wychowania, bo podstawy rzeczone krze- 
piąc hart duszy, rozwijają uczucie obowiązku, 


którego miękie pojęcie dało się we znaki lu- 


dziom i instytucjom. ; 


Pośrednie podatki, autonomja finansowa, re- 


forma podatkowa, przeprowadzenie regulacji wa- 


uty — ga to jego postulaty. Mowca kończy 


słowami ks. marszałka: Trzema czynnikami, za- 
pewniającemi powodzenie, są: „Staranie Sejmu, 
poparcie rządu, pomoc społeczeństwa. 


P. Kramarczyk zasirzegał się przeciw 


temu, jakoby go posądzano, że jest za 3 ct. i 
Ye będzie żądał rozgrzeszenia od p. Abrahamowi- 
o2 
pońła Kramarcsyka pedniesiono dodatki do podatka. 


tóry konstatował, że właśnie na wniosek 


Najbliższe posiedzenie o goazinie 7. wie- 


ozór.—Koniac dzisiejszego posiedzenia o godzinie 


8. popołudniu. 


v prowincji. 


(S. B.) Sambor 29. marea. (Obywatelskie czy- 


my.) Ilekroć wypadnie mi przeczytać korespondencję 


DZIENNIK POLSKI dnia 8. Kwietnia 1892 r: 


z prowincji — znajdnję prawie zawsze pełne pochwał 
sprawozdania z przedstawień amatorskich, wieczor- 
ków, koncertów, a czasem i jakąś kwestję miejscową. 
Gdybym miał ochotę, mógłbym i ja również o czemś 
podobnem szeroko się rozpisać i palnąć hymn na 
cześć amatorów, którzy onegdaj z werwą i humorem 
zapracowali sporo grosza na pomnik naszemn Molie- 
rowi, bawiąc licznie zebraną publiczność tutejszą ode- 


graniem „Dam i huzarów*. — Do ogólnych składek 
przybyło niemało grosza =- atoli tem jeszcze łez 
naszym biednym Samborzanom nie otrzemy — ani 


zgłodniałych żołądków nie napełnimy, ni też bucików 
i książok dla biednych milnsińskich nie sprawimy. 

Pięknie też znalazł się jeden z tutejszych radnych 
p. Ranunkiel, ofiarując podczas zebrania ku uczozeniu 
25 letniej rocznicy wyboru pierwszej rady gminnej 
i pierwszego burmistrza w Samborze 50 zł. na rzesz 
towarzystwa ów. Wincentego a Paulo. Dobry i szla- 
szlachetny przykład działa, bo w jednej chwili towa- 
rzystwo to znalazło się w szezęśliwem posiadaniu 
około 150 zł. Jeśli komu, co sprawsmi ogólnemi się 
zajmnje, wypada wyrazić uznanie, to przedewszystkiem 
cześć mężom, którzy pamiętną w historji naszej auto- 
nomji chwilę tak godnie zaznaczyć potrafili, dając 
tem znać, iż nietylko z urzędu, jako rajcy lecz i z 
serca, jak ojeowie pamiętają o wszystkich potrzebach 
tych, którzy pod ich pieczą zostają. Drugi to rzadki 
przykład ofiarności tego roku z urzędu kronikarza 
zaznaczyć mł wypada w dziejach Sambora. Pierwszym 
był iście szlachetny czyn obywatelski p. Sozańskiego, 
który uprosiwszy sobie grono tutejszych pań, powie- 
rzył zacnym ich rękom rozdawanie własnym kosztem 
spiawionego, ciepłego śniadania zgłodniałej rzeszy 
wyrobników i ubogich. — Po każdem przedstawieniu, 
koncercie, śpiewają hymny nasi korespondenci — 
atoli rzadko zdarza mi się czytać o podobnie oby- 
watelskich czynach. — Jeśli nie gdzie indziej, te 
przynajmniej na tem miejscu należy im się złożyć 
cześć i uznanie. 

Janów obok Lwowa 29. marca. (Pożegna nie) 
Nieznaną naszą mieściną nigdy się pisma nie zaj- 
mują, bo też nic tu zajęcia godnego nie ma ; teraz 
jednak zebrałem się napisać do was, by uczcić pracę 
tak uciążliwa, jaką jest praca nauczycieli ludowych. 

Obecnie bowiem opuszcza miasteczko nasze 
pracownik na tem polu wytrwały, gorliwy : p. Ale- 
ksander Szeparowiez, który ośmioletnią, a nader 
wydatną swą pracą podniósł szkołę tutejszą z 2 kl. 
na 4-klasową, a swsm obejściem się z dziećmi taka 
sobie u nich miłość wyrobić potrafił, iż skoro mu 
w dzień jego imienin dziatwa Życzenia składała, 
i skromne dary złożyła jako to: kałamarz, pióra 
i t. d., sądząc iż długo jeszcze z nimi pozostanie — 
gdy usłyszała z ust jego oznajmienie, że odjeżdża już 
stąd niebawem — z płaczem go prosić zaczęła, by 
choć ten dowód ich pamięci zabrał ze sobą i im 
jaką drobnostkę od siebie na pamiątkę zostawił. 

Takich też pracowników byle jak najwięcej, 
a nie leżałaby oćłogiem oświata ludu naszego. . 


"» I Ń 
KRONIKA, 

Wspaniały dar. Mamy do zanotowania 
przykład więcej, jak daleko sięga ofiarność naszych 
mistrzów pendzlą dla kraju, acz kraj — bądźmy 
szczerzy — ani zbytniej nie zdradza  pieczołowitości 
o sztukę, ani też zbytniem nie zasypuje jej uzna- 
niem. 

Dochodzi nas mianowicie wiadomość, że mistrz 
Matejko, który podźwigRąwszy się po niegroźnej na 
szczęście chorobie, przybył do Lwowa i od dwóch 
dni bawi w naszem mieście, — ofiarował wspaniałe 


jeden 


swe dzieło „Konstytucja Trzeciego Maja“ — na 
rzecz kraju. 
Jestto dar w całem tego słowa znaczeniu kió- 


lewski. Szlachetnemu darczyńcy należy się też zań 
wdzięczność, jego ofiary godna. Sądzimy, że kraj 
najlepiej ją ukaże i najlepiej za tę hojność się od- 
wdzięczy, jeśli troskliwszem — niż dotąd — otoczy 
staraniem sztukę i jej szermierzy, którzy tyle jnż 
sławy przysporzyli Polsce i którzy w ofiarności swej 
nigdy i nikomu nie dają się wyprzedzić. 


Wiadomości z dworu. Książę bawarski Karol 
Teodor przybył w tych dniach wraz z rodziną do 
Meranu, gdzie, jak zwykle co roku, udzielać będzie 
rady lekarskiej w chorobach oczu. 

+ Ignacy Klatecki, współredaktor Dziennika 
Poznańskiego, zmarł nagle d. 2. bm. w Poznaniu 
w 81 roku życia. Urodził się w Prusach zachodnich 
w Włościborzu, ukończył nauki w gimnazjum w 
Chojnicach, a następnie trzy lata uczęszczał na uni- 
wersytet wrocławski i berliński. Był to człowiek 
niezwykle czystego charakteru, zacny, poczciwy, szla- 
chetny. niezmordowany pracy, gorący patrjota, praw- 
dziwy aposioł oświaty i polskości wśród pozbawionej 
nauki ojczystego języka dziatwy polskiej w Poznaniu. 
Społeczeń:two nasze, a w szezególności zabór pruski 
traci w śp. Klateekim jednego z najlepszych swych 
synów, a redakcja Dzien. Pozn. jednego z najpraco- 
witszych redaktorów. 

Nekrologja. W Kozłowie obok Buska, zmarł d. 
6. bm. w 80 r. życia Klemens Bobrowski, jeden 
z ostatnich bojowników za sprawę naszą w 1831 
roku. Zmarły był właścicielem części dóbr Mana- 
jowa, w powiecie złoczowskim. — Władysław Sas 
Żurakowski, były właściciel dóbr Demycza, Jat 
58, zmarł nagle w Kołomyi d 4. bm. 

Kalendarz. Piątek (8.): Dyonizego B. Wsohód 
słońca o godzinie 5. minut 38, zachód o godzinie 6. 
minut 33. 

Kalend. myśliwski. Wolao polować na 
cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy, i ptactwo wedne 
i błotne w ogólności. 

Kto winien? W sprawie dramatu Bełcikowskie- 
go, pisze krakowska Reforma: „Wszystkie dzienniki 
lwowskie przyznają dyrekcji sceny zasługę w wysta 
wieniu konkursowego utworu, chwalą ogół artystów 
za wywiązanie się z ról, stwierdzają wszakże iż teatr 
na tem pierwszem przedstawieniu świecił pustkami. 
Sprawozdawca Gazety lwowskiej, stając w obronie 
tubliczności stolicy kraju wobec wymownego bardzo 
faktu apatji i znanej zresztą oddawna obojętności 
względem wszelkich utworów scenicznych treści po 
ważnej i patrjotycznej, — czyni zarzuty zarządowi 
teatru, iż niefortunny dzień wybrał na wystawienie 
dzieła dra Bełcikowskiego. Błąd polegać miał w tem, 
iż Sejm zajęty jest wytężającą pracą, więc posłowie 
przybyć nie mogli, dalej, iż równocześnie odbywał 
się raut, urządzany przez panią Marchwieką na do- 
broczynne cele, wreszcie, iż dramat „U kolebki na- 
rodu* wystawiono pomiędzy pierwszem a drugiem 
przedstawieniem opery:  „Rycerskość wieśniacza“. 
Wezystko to, wobec liczby mieszkańców 
Lwowa, sądzimy zbyt małem jest uspra- 
wiedliwieniem owejóbojętności na utwo- 
ry poważne i zaznaczamy z pewnem Zro- 
zumiałem chyba łatwo zadowoleniem, iż 
w Krakowie nie mamy przykrości noto- 
wać tego rodzaju faktów. Zresztą jeżeli 
przyczyny tej „abstynteneji* Lwowian na 
premierze były istotnie słuszne, to zda- 
jē się nie trudno będzie się o tem prze- 
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konać z liczby widzów na następnych 
przedstawieniach. Sprawozdawca Gazety na- 
rodowej gryzącą satyrą opisnje, iż szcznry miały 
fetę artystyczną na konkursowym, po raz pierwszy 
granym utworze. Da się widzieć, czy później 
nie szczury jnż, lecz Lwowianie zechcą 
zapoznać się ze sztuką. 0 wystawie dramatu 
nawet Kurjer lwowski, zawsze najnieprzychylniejszy 
zarządowi sceny skarbkowskiej, pisze: „z uznaniem 
podnieść należy wspaniałe na prawdę kostjumy i de- 
koraeje, przyczyniające się nie mało do spotęgowania 
naturalnego efektu, jaki piękna sztnka Bełcikowskiego 
wywiera“. 

Losowanie posagów z fundacji posagowej śp. 
Maksymiljana i Franciszka Ksawerego Siemiano- 
wskich dla biednych, moralnie się prowadzących 
dziewcząt, córek mieszczan wszystkich miast i mia- 
steczek galicyjskich, z wyjątkiem Lwowa i Krakowa, 
odbyło się dziś dnia 7. kwietnia o godz. 9. 
przed południem, w gmaałga sejmowym, pod przewo- 
dnietwem zastępcy marszałka, Antoniego Jaxy-Chamea, 
przy współudziale sekretarza Wydziału krajowego, 
Jerzego Jabłonowskiego i delegata namiestnictwa, 
starosty Stanisława Czerwińskiego. 

O przypuszczenie do losowania zgłosiło się 40 
kandydatek, z tych losowało 26, które, jako sieroty 
po obojga rodzicach, miały wedle aktu fundacyjnego, 
pierwszeństwo przed innemi kandydatkami. 

Posagi po 286 zł. wylosowały: 1) Teofila Kru- 
pińska z Kańczugi, 2) Emila Jadwiga dwu im. Wo- 
Źnicka z Brzeska i 3) Helena Zofia dwu im. Jaro- 
siewiczówna z Rzeszowa. 

Stypendja z fundacji dra Jana Towarnickiego 
nadał Wydział krajowy na propozycję kuratorji tejże 
fundacji: po 150 zł. rocznie Janowi Towarniekiemu, 
uczniowi klasy II. szkoły Indowej w Zbarażu i Wi- 
ktorowi Jakóbowi dwu im. Millerowi. uczniowi klasy 
VII. ck. gimnazjum w Rzeszowie; po 120 zł. uczniom 
szkoły ćwiczeń seminarjum nauczycielskiego w Rze- 
szowie Karolowi Stanisławowi dwu im. Kaczorowi 
z klasy II. i Henrykowi Sewerynowi dwu im. Ga- 
wrońskiemu z klasy III.; zaś o rocznych 200 zł. 
Janowi Filipowi dwu im. Lubaszowi, uczniowi III. 
roku wydziałn lekarskiego uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w Krakowie, a to Towarniekiemu J. i Kaczo- 
rowi K. od początku pierwszego półrocza trzem in- 
nym od początku drugiego półrocza roku szkolnego 
1891/2. 

Kronika brukowa. Woźnica Piotr Pruchnicki, 
pozostający w obowiązku u piekarza Bieleckiego, na- 
jechał onegdaj na jadącego bicyklem p. Leona Goet- 
tera. Zderzenie było tak silne, iż bicykl uległ zni- 
szczeniu, a pan Goetter odniósł ciężkie uszkodzenie 
w nogę. 

Aresztowano Michała Fedaka, za podejrzane po- 
siadanie rzeczy, pochodzących z kradzieży. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się onegdaj w 
domu przy placu Kapitulnym l. 7. Według doniesie- 
nia, jakie otrzymała policja, dozorca domu Antoni 
Grajewski, zrzucił z 2. piętra siennik, który, upada- 
jąc, powalił na ziemię niosącego wodę zarobnika Sta- 
nisława Grocholskiego tak nieszczęśliwie, iż tenże 
złamał nogę. Grocholskiego odstawiono do głównego 
szpitala. 

Ogień kominowy powstał onegdaj w domu przy 
ulicy Kopernika l. 11. Ugasiła go straż ogniowa. 

Popierajmy przemysł krajowy. Niestety do- 
tychczas jesze istnieje u naszej publiczności przesąd, 
że rękodzielnik i przemysłowiec tutejszy nie może 
wytrzymać konkurencji 2 robotnikiem zapranicznym. 
Tymczasem co chwila mamy sposobność przekonać 
się, że uprzedzenie to jest bezpodstawne. Onegdaj 
oglądaliśmy w pracowni stolarskiej, p. Jana Lenarda 
przy ulicy Janowskiej pod l. 24, kompletne urzą- 
dzenie pokoju sypialnego. Meble, zrobione z amery- 
kańskieg» orzecha, odznaczają się wykwintnem i gu- 
stownem wykończeniem, tak, że nie ustępują wcale 
osławionym wyrobom zagranicznym, a nawet pod 
względem trwałości i sumiennego wykończenia zna- 
cznie je przewyższają. Ukazuje się z tego, że młodzi 
małżonkowie ścieląc sobie gniazdko, nie potrzebują 
sprowadzać rzeczy z Wiednia lub Paryża, gdy w 
kraju dostaną tych samych rzeczy, równie gusto- 
wnych, równie eleganckich, a nawet tańszych i 
trwalszych. 

Nowe towarzystwo. Jak to czytelnikom naszym 
z odezwy, dołączonej temi dniami do dzienników, wia- 
domo — zawiązało się we Lwowie Koło pań, jako 
oddział zał.żonego tego roku w Krakowie Towarzy- 
stwa „Szkoły ludowej“. W skład wydziału wchodzą 

anie: Stanisławowa Szczepanowska przewodnicząca, 
Tadeuszowa Romanowiczowa i Janowa Jeleniowa, za- 
stępczsynie przewodn., Feliksowa Bieńkowska, skarbni- 
ezka, Wacławowa Ibjańska, zast. skarbn., Albinowa 
Czechowiczowa i Tadeuszowa Skólimowska, jako se- 
kretarki. 

Pierwsze ogólne zebranie tego Koła odbędzie się 
w niedzielę o godzinie 3. po południu. na którem 
przemówi o celu Towarzystwa uproszony przez wy- 
dział poseł dr. Adam Asnyk, przewodniczący główn. 
zarządu w Krakowie. 

Ktoby zechciał uczestniczyć w tem zebraniu, ra- 
czy się zgłesić po kartę wstępu do zakładu pani Ma- 
rji Bielskiej, Rynek 31, I. piętro, albo w kaneelarji 
posła p. Stanisława Szczepanowskiego, Jagiellońska 
1. 7, w piątek i sobotę od godziny 3—6 popułudniu, 
a w niedzielę od 10—12 w południe, gdzie też będą 
bliższe informacje i statuty Towarzystwa. „Adres: 
Ulica Dąbrowskiego i. 8. 

Skarga przez telefon. Rzecz dzieje się w re- 
dakcji Dzien. Polsk. Ktoś telefonuje bardzo energi- 
cznie. Siedzący niedaleko aparatu członek redakcji 
biegnie co prędzej, przeczuwa bowiem jakąś straszną 
wiadomość. Hallo! — Hallo! Z kim mam przyje- 
mność mówić? — Jestem prenumeratorką Dziennika 
i udaję się o pomoc i ratunek. — Czem możemy 
pani służyć? — Panie szanowny, zmiłuj się nad nami 
biednemi kobietami i napisz siarczysty artykuł przeciw 
lwowskiemu magistratowi, który dybie na nasze zdro- 
wie! — Owszem, łaskawa pani, ale w jaki sposób? — 
A też pan nie domyślny... Mamy wiosnę, każdy chce 
użyć przechadzki, a ma ulicach panuje taki kurz i 
proch, że absolutnie wyjść z domu nie można. Muszę 
zaś powiedzieć panu, że wbrew modzie, nie noszę 
trenu, a pomimo tego powracam do domu całkiem 
oprószona. Wczoraj zaś byłam u dr. Macheka, który 
orzekł, że z kurzu ulicznego dostalam ocznego kataru. 
Ciągle panowie piszecie że pobyt we Lwowie jest 
bardzo przyjemny, otóż jeżeli chcecie, ażebym nie 
wyjechała zagranicę, to poproście magistrat, iżby 
skrapiał nlice. Skończyłam. — Trrr. Trrr. Trrr. 

Zainieszczając treść tej rozmowy, czynimy to w 
tem przekonaniu, iż magistrat nie zechce prowadzić 
wojny z kobietami i postara się o umożliwienie mie- 
szkańcom spaceru po ulicach miasta. 

Manewry większe odbędą w tym roku tylko 
korpnsy X. (przemyski) i XI. Manewry poprzedzi 
koncentracja i ówiczenia kawalerji, przydzielonej do 
obu tych korpusów; poczem, w pierwszej połowie 
sierpnia pod Przemyślem nastąpi 5-dniowa próba 
oblężenia taj fortecy. Do X. korpusu zostanie w tym 
czasie przy jzielony pułk kolejowy i telegratów. Re- 
zerwiści pułków, wchodzących w skład X. korpusu, 
zostaną powołani na dni 20. Manewry X. korpusu 
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zakończą się z dniem 7. września. Na mane? 
teczne pod Przemyślem przybędzie cesarz austrjacki) 
cesarz niemiecki i król saski. Dostojni goście mają 
stanąć kwaterą w Krasiczynie u ks. Adama Sa- 
piehy 
Obchód błog. Kunegundy w Starym Sączu. 
Jak wiadumo z dotychczasowych ogłoszeń, przypada 
w końcu lipca bieżącego roku 600 letnia rocznica 
śmierci św. Kingi, królowej Polskiej, zmarłej w kla- 
sz:0rze staro-sądeckim, który w roku 1280 ufundo: 
wała. Celem godnego obchodu tej uroczystości za- 
wiązany komitet zamierza między innemi nrządzić w 
czasie uroczoystości w Starym Sączu wystawę wszel- 
kich pamiątek, odnoszących się do epoki św. Kingi, 
tudzież wszelkich zabytków z tą świętą w związku 
stojących Ponieważ zabytki, z czasów św. Kingi 
pozostałe, które w tutejszym staro-sądeckim klasztorze 
i magistracie się znajdują, jakkolwiek liczne i piękne, 
nie wystarczają przecież do urządzenia wystawy, U- 
daje się komitet z uprzejmą prośbą do wszystkich 
obywateli, oraz stowarzyszeń i instytucyj, tak naszego 
kraju, jak i dwóch dalszych dzielnie naszej ojezyzny, 
którym przypadająca uroczystość nie jest obojętną, o 
nadesłanie pamiątek z epoki św. Kingi, tudzież 
zabytków wszelkich, z historją tej św. królowej w 
związku stojących, gdyby w posiadaniu tychże się 
znajdowali, na ręce przewodniczącego komitetu. — 
Komitet ręczy za całość wszelkich nadesłanych pa- 
miątek i zabytków, a po skończonej uroczystości, ta- 
kowe do rąk pp. właścicieli zwróci. Termin nade- 
słania pamiątek zaznacza się do 1. lipoa b. r. 
Wszelkich informacyj udziela na żądanie przewodni- 
czący ks. Jakób Roewadowski, kanonik i proboszcz 
w Starym Sączu. 

Germanizacja. Pan aptekarz w Nisku, Tokayer, 
magister farmacji, używa winiet g niemieckiemi na- 
pisami. Czyżby p. Tokayer był zdania, iż język nie- 
miecki ma również uzdrawiający skutek? 

W sprawie pożaru w Gródku donoszą nam je- 
szcze z tego miasta, co następuje: W Gródku nie 
istnieje ani miejska, ani wiejska straż pożarna, tylko 
od 28 lat (prócz instruktora miejskiego) ochotnicza — 
i ta pracowała z nadludzkiem wysileniem sześć go 
dzin bez przerwy, zatem też udało się jej w najkryty” 
czniejszym memencie przy skutecznej pomocy wojska 
pożar zlokalizować. 

Kościołowi Marjackiemu w Krakowie świeżo 
nowa przybyła ozdoba, Jest nią wielkie okno w 
ścianie zachodniej, pomiędzy dwoma wieżami. Okno 
to dawniej niezgrabne i bez żaduej ozdoby, w czasie 
restauracji nawy zostało przedłażonem i upiększo- 
nem przez dodanie kamiennego laskowania z bogatą 
u góry rozetą. Obecnie, cała ta wielka przestrzeń 
zyskała oszklenie kolorowe, które wnętrzu kościoła 
nie mało dało uroku i życia, przypominając świetne 
witraże ścian frontowych katedr trancuskich. 

Szpiadzy rosyjscy. Pod koniec zeszłego mie- 
siąca przytrzymała żandarmerja w Kossowie, Soko- 
łowie i Riezce trzech wojskowych rosyjskich, prze- 
branych po cywilnemu. Wszyscy trzej wykazywali 
się jako zwykli podróżnicy. znaleziono jednak przy 
nich przeróżne notatki, dotyczące sytuacji wojsk i 
oznaczenia miejscowości, w których nieprzyjaciel w 
razie przejścia granicy, będzie wypoczywał. Oprócz 
tego widoczne wykształcenie i postawa wojskowa, tu- 
dzież dystynkcja w obejściu wskazują, że to niezwykłe 
ptaszki. Jeden z nich, przytrzymany przez chłopów 
w Sokołowie, zdradził się tem, że posprzeczawszy 
się z chłopami w karczmie, począł kląć i wymyślać 
od „miatieżników*, „worów* itp. Widzimy więc 
stąd, że rosyjski sztab korpusu wołyńsko podolskiego 
zwrócił nwagę na Pokucie, przez które przemaraz 
ku Węgrom byłby najdogodniejszy. 

Komitet dla popiarania emigracji żydów ro- 
syjskich, utworzony przez br. Hirscha — jak dono- 
szą z Petersburga — zwrócił się do rządu rosyj- 
skiego z prośbą o zatwierdzenie regulaminu warnn- 
ków, wśród jakich dokonywać się ma emigracja. 
Emigranci mają być podzieleni na dwie kategorje: 
na takich, którzy rozporządzają pewnemi środkami, 
tak, iż komitet będzie miał za zadanie tylko kierować 
ich emigraeją i dostarczyć im w Argentynji parceli 
gruntowych i na takich, za których trzeba będzie 
zapłacić koszta podróży w wysokości 500 rubli na 
głowę. Kolonje argentyńskie nie są jadnak jeszcze 
zupełnie zorganizowane; komitet zetom będzie się 
starał liczbę emigrantów w tym roku o ile możności 
jak najbardziej ograniczyć, ku czemu pomaga zam- 
knięcie niemieckiej granicy. Emigracja będzie w ten 
sposób zorganizowana, że komitet będzie tworzył z 
emigrantów grupy, złożone po stu i każdą z nich 
zosobna ekspedjował. À 

Sto tysięcy podpisów. Jak donoszą Nowiny 
Raciborskie, pokrywają petycje, wysłane przez lud 
polski górnoszląski do biskupa wroeławskiego ks. dr. 
Koppa w sprawie przywrócenia nauki języka pol- 
skiego i nauki religji w języku ojczystym, nie mniej 
jak sto tysięcy podpisów. Jest to wymowny dowód, 
jak bardzo lud górnoszląski uczuwa potrzebę nauki 
języka swego ojezystego i jak gorąco jest przy- 
wiązany do pięknego języka ojców sweich. Nie 
jest to ruch wcale sztuczny, ale objaw zaturalny 
woli tego ludu. 

Jerzy Brandes. Jak wiadomo, Felkheting szwedz- 
ki odmówił udzielenia dotacji Jerzemn Braudesowi. 
W skntek tej odmowy Brandes nosi się z myślą wy- 
jazdu do Ameryki. Dawniej już ofiarowano mu w 
Chicago miejsce profesora literatury skandynawskiej 
w tamtejszym uniwersytecie i obecnie układy zostały 
wznowione. Gdy decyzja folkhetingu stała się wia- 
domą, do Brandesa zgłosił się korespondent gazet 
amerykańskich z zapytaniem, czy teraz nie zdecyduje 
się przyjąć miejsca, ofiarowanego mn w Chicago. 
Brandes odrzekł, iż w tej mierze nie jeszcze stano- 
wczego powiedzieć nie może, wpierw bowiem pragnie 
zasiągnąć informacyj, dotyczących stosunków amery- 
kańskich. Amerykanie ofiarują Brandesowi 7000 
dolarów rocznie. © miejsce to ubiegają się jedno- 
cześnie b. poseł w Kopenhadze, Mr. Anderson i dy- 
rektor szkół w New-Yorku, Boisen. 

Konfiskata. Rząd serbski skonfiskował cały na- 
kład broszurj, wydanej w tych dniach w Belgradzie, 
pt. „Ostatnie sześciolecie naszych najnowszych dzie- 
jów“. Broszura zawierała szczegółowy opis sprawy 
Natalji i ważny list Risticza, do niej pisany. 

Pierwsze odznaczenie. Ks. Bismark obchodzić 
będzie w tym roku jubileusz pierwszej otrzymanej 
przez niego odznaki orderowej. Upływa wkrótce od 
czasu tego lat 50, jak kanclerz żelazny, wówczas 
porucznik przy pierwszym „bataljonie (Stargard) 9. 
pułku landwery, zdobył sobie za uratowanie tonącego 
medal ze wstążką, który długi czas jedyną był na 
piersiach jego odznaką honorową, a który do dziś 
dnia nosi wśród najwspanialnych orderów. W d. 24. 
czerwca r. 1842 Bismark jako oficer dla odbycia 
ćwiczeń stawił się w szereregach szwadronu star- 
gardzkiepo ułanów landwery pod Lippehne w Neu 
mark. Pewnego południa w towarzystwie kilku 
oficerów stał nad brzegiem jeziora, w którem ordy- 
nans jego, syn leśniczego w majątku przysałego kan- 
clerza, pławił konie. Nagle jeden z tych ostatnich 
stracił grunt pod nogami i wraz z ordynansem zni- 
knął w toni. Wówczas to Bismark, odpiąwszy szablę 
i zrzuciwszy mundur, skoczył na ratunek służącemu, 


WSZ 
niby w TR 
kanclerz zanurzy 
gruntu, uwolni? się 
wypłynął z nim na powierzćh 
Czyn ten śmiały nagrodzodzono m$ 
później zaś na miejscu wypadku pamiątśt 
saczono tablicę. 

Z Dorpatu donoszą, że luterski pastor dr. 
Emil Wagner, który wyraził się publicznie obraźli- 
wie o cerkwi prawosławnej, usunięty został z posady 
i oddany pod sąd. 


Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gr. gat. komitetowi parafialnemu, w powiecie 1ude- 
ckim, na wewnętrzne urzadzenie cerkwi filjalnej w 
Ostrowie, zapomogi w kwocie 50 zł. 

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał sędziami powiatowymi: adjunkta sądowego Ka- 
rola Szypajłę w Samborze dla Medenic; adjunkta 
sądu powiatowego Adolfa Zenegg-Ścharfenstein w Do- 
bromilu dla Nadwórnej, a adjunkta sądowego Teofila 
Niedźwińskiego w Sanoku dla Mikuliniee. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie nadał auskul- 
tantowi sądowemu w Złoczowie Edwardowi Doboszyń- 
skiemu posadę ausknltanta w okręgu krakowskiego 
sądu krajowego wyższego, tudzież zamianował prakty- 
kantów sądowych: Stefana Zapałowicza, Kazimierza 
Karpińskiego i Władysława Gałka, auskaltantami 
sądowymi dla swego okręgu. 


Kto winien. Dla lepszego zailustrowania, jak 
niegodziwą była napaść na dyrekcję teatru, ze strony 
Kurjera i Gazety lwowskiej urzędowej, za wrze 
kome rozmyślne ubicie sztuki konkursowej „U ko- 
lebki narod1%, przytaczamy daty, ile osób znajdo- 
wało się onegdaj na druglem jej przedstawieniu. 
I tak sprzedano: Lóż parterowych i I. piętra 4, dru- 
giego piętra 4, foteli parterowych 9, I. piętra 6, 
krzeseł pierwszorzędnych 43, drugorzędnych 22, na 
II. balkenie 9, na III. balkonie 18, na galerji 7, 
miejsc stojących na parterze 9, na III. balkonie 24, 
na galerji |4!!! 

. _ Sądzimy, że przytoczone wyżej cyfry są aż nadto 
jaskrawym dowodem — kto winien. 

I djabeł czasem używa wody święconej, a naj- 
lepszym tego dowodem jest onegdajszy numer Kurjera 
lwowskiego, który w ataku na dyrekcję teatru, po- 
sługuje się artykułem gazety urzędowej. Anarchia 
popierająca rząd — to w istocie widok iście zdumie- 
wający! W artykule tym staje Kurjer lwowski 
w obronie uciśnionej rzekomo przez dyrekcję teatru 
dramatycznej sztuki narodowej. Co nas najbardziej 
w tej sprawie zaciekawia — która właściwie połowa 
redakcji Kurjera staje w obronie sztuki naro do- 
wej? QCzy połowa semicka, która ze sztuką naro- 
dową nie jest znów tak Ściśle związaną, czy też 
połowa anarchistyczno-socjalistyczna, która wyraz 
„narodowy“ pragnie wykreślić „ze swego słownika 
Pozostawiamy rozstrzygnięcie jego trudnego pytania 
dowcipowi czytelników, a co do samego artykułu 
konstatujemy, Że Kurjer odgrzewa w nim stare 
rzeczy, którym zdaje się we Lwowie dziś już nikt 
wiary nie daje. Cały zaś sens moralny artykułu jest 
ten, by dzisiejsza dyrekcja ustąpiła przyszłym kandy- 
datom Kurjera, k.óry od kilkn miesięcy ma już go- 
towego sekretarza teatralnego, do którego ma być 
dorobiony dyrektor ! 

Przedstawienia amatorskie u pp. namieetni- 
kowstwa mają — jak wiadomo — sławę ustaloną, 
Urządzane przez p. namiestnikową na cele dobro- 
czynne, łączą z reguły piękne z pożytecznem. Piękne 
— gdyż zarówno dobór sztuk, jak ich wykonanie 
doskonałe, może istotnie obudzić szczere zajęcie wśród 
wybrednych nawet; pożyteczne — gdyż rok-rocznie 
uzyskaną bywa w ten sposób znaczna kwota na ulże- 
nia twardej doli wielu nędzarzy. Toż i onegdajsze 
powiodło się najzupełniej pod „obu temi względami. 
Odegrano komedję Z. Przybylskiego p. t. „Przegrany 
zakład* i Paillerona jednoaktówkę „Letincelle*. Co 
do gry amatorów, możnaby — w razie potrzeby — 
bardzo łatwo uczynić zadość kurtoazji i kilku kom- 
„limentami zdawkowemi zbyć oeenę amatorów, gdy- 
by gra tychże świadczyła jedynie o poczciwych 
chęciach osób, w przedstawienia udział biorących. 
Ale tak nie jest w niniejszym wypadku. Talent dra- 
matyczny tej miary amatorek, jak p. Konstancja Sta- 
dnicka, Romanowa Potocka, Hagenowa, lub amato- 
rów, jak pp. J. Bielski, Z. Cieszkowski, A. Krecho- 
wiecki, wytrzymuje odważnie dość wysoki nawet dia- 
pazon krytyki. Składa się na to w równym stopniu 
pyszna dykcja wspomnianych amatorów, jak gra, 
pełna temperamentu, smaku i umiarkowania arty- 
stycznego. » 

Po przedstawieniu nastąpiły produkcje muzyczne. 
Znany z lat dawniejszych z konsertowej estrady wir- 
tuoz fortepianewy, p. A. Tchorznieki (wiceprezydent 
sądu wyższego) odegrał po mistrzowsku „Andante 
i finale“ z Trio c-mol Mendelsohna; uczeń maestra 
W. Wysockiego, p. Lewicki, odśpiewał  prześlicznym 
tenorem pieśń Rotolego; p- Marmarosz wykonała 
z wielkiem powodzeniem znaną pieśń „Si tu m'ai- 
mais*, wreszcie prof. Wolfsthal obdarzył słuchaczy 
pięknym koncertem na skrzypcach. Że to była perła 
najczystszej wody i dodawać zbyteczne. Imię artysty 
starczy za wszelką rękojmię. Naturalnem jest zu- 
pełnie, iż liczne audytorjum nagradzało wszystkich 
uczestników w produkojach rzeczonych — i drama- 
tycznych i mnzycznych — rzęsistemi oklaskami, na 
które oni bezwarunkowo zasłużyli sobie nie sam.m 
jeno poświęceniem się dla celu szlachetnego. 

W czas się upomina. Były prezydent izby 
Pechy, który w myśl konstytucji węgierskiej, jako 
prezydent pobierał pensję ministerjalną, lecz równo- 
cześnie przez cały czas swego urzędowania nie pe- 
bierał żadnych dyet poselskich — dowiedziawszy się 
obecnie, że teraźniejszy jego następca postępuje ina- 
czej, gdyż oprócz pensji, każe sobie dyety wypłacać, 
a inni dygnitarze, zwłaszcza ministrowie, posłami 
będący, to samo czynią — zamierza zwrócić się do 


sejmu z prośbą, aby dodatkow» wypłacono mu 
za cały ubiegły czas poselskie dyety, w sumie 
28.000 zł. 


Pojedynek. Na terytorjum rumuńskiem odbył się 
pojodynek pomiędzy panem B., a p. M. Pan B. padł 
po trzecim strzale... Zgon jego nastąpił wśród okoli- 
Gzności, które szczególniej tragicznym go czynią. Nie 
wspominalibyśmy o tym fakcie, gdyby nie to. że no- 
tatkę o nim zamieści ` Przegląd z tym dodatkiem, 
iż p. M. jest oficerem  artylerji ze Stanisławowa. 
Owoż ze strony wojskowej jesteśmy upoważnieni do 
zaprzeczenia temu. P. M. nigdy nie był ofice- 
rem. Dziwimy się doprawdy pismu, które w tak 
ciężkim wypadku równie lekkomyślnie podaje czytel- 
nikom swoim wiadomości... 


W kasynie miejskiem odnędzie się w sobotę 
dnia 9. b. m. przedstawienie amatorskie Odegraną będzie 
komedjs w trzech aktach pp. Labiche'a i Delacour: p, t: 
„Wróble*. Początek z uderzeniem godziny 7. wieczór. Lista 
otwarta. Bilety wydawane będą w piąte: wiee.ór Mieode- 
brane w piątek wieczór bilety rozdane będą w sobotę przed 
południem tym pp. członkom, którzyby po zamknięciu listy 
zapisani zostali. 


KATZ i STOFF, |yóv, Pac Halicki | |. 
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Sa dr. L. Gluziń ski. 
PZapobiegania chorobom płu- 
z tego względu jest bardzo ważny, 
roby płucne należą niestery do naj- 

Pnajuporczywszych i najwięcej ofiar w każdym 

zabierających. 

Posiedzenie. Towarzystwa nanezycieli szkół wyż- 
szych odbędzie się w sobotę dnia 9. kwietnia 1892 o godzi- 
nie 6. wieczorem w sali fizykalnej szkoły realnej. Porządek 
obrad: 1. „W sprawie fizycznego wychowania młodzieży“. 
Referent prof. Roman Palmstein. 4. „Starania owadów o 
potomstwo“. Referent prof. włodzimierz Szukiewicz 

W salach kasyna  nieskiego odbędzie się we 
wtorek 26. kwietnia 1842 roku staraniem Towarzystwa pra- 
wniezego koneert spacerowy. 


Wiosna. 

To bo doprawdy, wiosna... 

Nie sam kal:ndarz o niej mówi; powietrzu 
ocieplało, słońce jakieś jaśniejsze, ludzie niby in- 
ni. Doprawdy, inni! Uważa to ona od dni kilku 
w przechodsie; krzyżują się ożywione spojrzenia; 
słowa brzm'ą głośniej w powietrzu; w postawie 
u każdego pewna bundziuczność, chód elastyczny, 
ruchy niesforne prawie. 

Tak! to wiosna... Naturalnie, wiosna! 
Śnieg znikł prawie bez śladu, błoto zwolna usu- 
nęło się z trotoarów, na środek ulicy; kobiety 
i mężczyźni noszą lekkie zarzutwi; całe roje 
dzieci wylęgły na promenady. Drzewa wpraw- 
dzie nie wypuściły jeszcze pędów, ale za dni 
kilka i to niezawodnie nastąpi. Przed chwilą 
mignął już przed jej oczyma zbłąkany motyl, może 
pierwszy, który tego roku wykłuł się z po: 
czwarki, a kto wie, czy już jutro nie hę- 
dzie miał tłumu towarzyszów. 

Uczenica, od której poczynała szereg lekcyj, 
rzuciła stę przy powitaniu na szyję zdyszanej 
nanczycielce. Pocałanek dziewczątka miał jedną 
wspólność z owym metylkiem: był pierwszy, 
pewnie jednak nie ostatni, jeżeli... pogoda dłu- 
żej potrwa. > 

— Moja pani, prosił młodziuchny głosik, 
pilnie uważać na wszystko będę, ale niech pani 
lekcję nieco skróci. -- Wyhieram się z mamą na 
przechadzkę.. Trudno usiedzieć, gdy wiosna 
przyjdzie... 

Mimo całej prostoty i powszedniości wyra- 
zów, tchnęła z tonu, jakim była wypowiedziane, 
wiosenna poezja pragnień i zdawsło się wyzię- 
błej, suchej mistrzyni, jakby te słowa biegły na 
skrzydłach wiatru, który ogień niósł w zanadrzu, 
a snopy jasności w obu rękach. Uczuła, że jej 
samej cieplej jakoś się robi, ża magiczny wpływ 
wiosny zaczyna i ją opanowywać. 

* Przeciwległa kamienica jaśniała od słońca, 
jak pozłocona; otwartem oknem wciskało się owo 
powietrze zdradliwe, upajające, — powietrze pier 
wszych dni wiosny; w górze szmat błękitu czy- 
stego jaśniał podobny do bryły turkusowej... 
Odwróciła się szybko, jakby na widok prze- 

aści... 
: — Proszę mi powiedzieć, Kaziū — po- 
częła — co wiesz o konjugacji słów słabych © 

W godzinę później szła do szkoły. Przez 
drogę trzymała oczy © tyle tylko otwarte, by 
widzieć ladzi i módź ich wymijać. W myśli po 
wtarzała jakieś reguły zawikłane, recytowała 
wokabuły, by nie dać bujać fantazji... Cóż 
ją wiosna obchodzi? Czy ona ma prawo napawać 
się wiosną ? Czy nad urokiem tego dnia wiosen- 
nego nie górują codzienne obowiązki, jednakowe 
w każdej porze roku ? 

W klasie było duszno, jak zwykle, mimo, 
że okna stały otworem. Nie było też zbyt wiele 
światła, bo gmach szkolny zwracał się ku półno- 
cy. Dyrekcja swego czasu wniosła nawet prośbę 
o przeniesienie szkoły do innego budynku, wła- 
śnie z tej przyczyny, iż tutaj urągało wszystko 
kardynalnym przepisom hygieny. 

Dziewczątka siedziały w ławkach zbi- 
te w kupki, osowiałe jakieś i niezwykle ciche... 

— Czy wam wyrządził kto krzywdę? — 
spytała, wchodząc. Macie takie miny, jakbyście 
trzech nie umiały zliczyć. 

Wtem przyszło jej na myśl, że to nie dsi- 
wnego. Gdy była tak mała — ach, Boże, z wio- 
sną wówczas żyło się całkiem inaczej. 

Wyobraźnia przypomniała jej delikatną woń 
pierwszych kwiatów zbieranych w dąbrowie— figle, 
które wyprawiało się dla tem godniejszego uczcze- 
nia wiosny. Błyskawieznie przeleąiał szereg wi- 
dziadeł, ni to pociąg kolejowy ginący we mgle, za- 
nim mogło szczegóły pochwycić oko widza. 

Zrobiło się jej żal tych dziewczątek -- potem 
zrobiło jej się żal siebie samej. Ale siła woli po 
hamowała znowu zapędy czułostkowości. Rozło 
żyła książkę i począł się wykład. 

Po obiedzie, ledwie otarłszy usta, trzeba 
było da capo wznowić to, co skończyła rano — 
wieczorem zaś zasiadła nad stosem zadań i po- 
prawiała je do północy... l 

Zapomniała w ciągu tej automatycznej pracy 
o wzzystkiem innem. Dopiero, odłoży wszy ostatni 
zeszyt na bok, znałazła się oko w oko naprze- 
ciw myśli, co, jak prześlałlowca zaciekły, od sa- 
mego rana stała przy jej boku. Zgasiła światło. 
Znużona, z oczyma zaczerwienionemi, z powie- 
kami, opadającemi siłą własnego ciężaru, siadła 
naprzeciw okna i wpatrzyła się w ciemny strop 
nieba, zasiany gwiazdami. 

Wiosna, wiosna! — powtarzała, z lubością 
chwytając dźwięk ów. który mieści w sobie 
wszystkie najdroższe sercu ludzkiemu ponęty. Bo 
wiosna jest młodością, miłością, szczęściem, siłą. . 
Był czas, kiedy i dla niej niosła to wszystko 
wiosna. . Teraz zaś... Młodość minęła, miłość za- 
wiodła, szczęście uciekło, siłę trud zabrał.. Zo- 
stała tylko wegetacja żmudna, nieustanna mi- 
tręga dla nędznego kawałka chleba. 

Zasnęła, powtarzając zaklęte słowo: .„Wio- 
sna“, rozczłonkowując je w myśli na tysiączne 
migotliwe ogniwa i znowu spajając w łańcuch 
jednolity. 

Sterana robotnica znalazła go, jak klejnot, 
ukryty na dnie serca. Przeliczała spuściznę lep- 
szych czasów i upajała--się- jej blaskiem, mimo, 
że skarb rzekomy nie miał już wartości, taksamo, 
jak jej nie mają banknoty, wyc>fane z obiegu. 
Krzew to był bujny niegdyś, ale nsechł na skal- 
nym giuncie i żadaa wiosna nie okryje go już 
girlandą świeżej zi-leni... 

St. Rossowski. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. Dziś w piątek po raz 
trzeci „U kolebki narodu“, dramat z dziejów mi- 
tyeznych w 5. aktach Adama  Bełcikowskieg), 
uwieńczony drugą nagrodą na konkursie krajowym; 
jatro w sobotę przedstawienie składane i po raz 


„Rycerskość  wieśniacza*, („Cavalleria 
sticana”), opera w 1. akcie Mascagni'ego. Nowa 
wystawa, nowe dekoracje. Chóry i orkiestra wzmo 
enione; w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Krakowiacy i Górale“, opera narodowa w 3. aktach 
J. N. Kamińskiego, muzyka Karpińskiego ; wieczór o 
godzinie 7 po raz czwarty „U kolebki narodu“ ; 
w poniedziałek „Na łasce zięcia“, komedja w 4. 
aktach T. Bariera i L. Thibout'a, z panem Fi- 
szerem. 

(kr.) Teatr ruski. Onegdaj popołudniu odegrali 
artyści ruscy w teatrze hr. Skarbka piękny ludowy 
dramat Karpenka Karego „Kto winien‘. Publiczności 
zebrało się stosunkowo znacznie więcej, jak w sali Froh- 
sinu na przedstawieniach poprzednich — nie tyle 
jednak, ih by po gardłujących o swym patrjoty- 
zmie Rusinach naszych — spodziewać się należało. 
A prosimy nie zapominać, że onegdaj było święto 
ruskie, a więc chyba mieli czas pójść na przedsta- 
wienie narodowego teatru. Na wzmiaukę zasługuje 
w pierwszym rzędzie pani Biberowiczowa, artystka 
doskonała i to nie tylko w dramacie ludowym. Wy- 
borna wiejską kokietą była pani Osypowiczowa. 
Z ról męskich wyszczególnili się p. Gembicki, arty- 
eta nader sumienny, oraz p. Janowicz i Kliszewski. 
Lwia część oklasków dostała się w udziale chórom 
dobrze wyuczonym i tancerzom, jak wiadomo, nie- 
zrównanym w narodowych tańcach ruskich. Garde- 
roba nie pozostawiała nie do życzenia. 

W sobotę znowu popołudniu o 5-ciej w tea- 
trze hr. Skarbka daje teatr ruski operę ludową 
Artymowskiego w 3. aktach ze śŚpiewami i tańcami 
„Zaporożec za Dunajem.“ Rzecz ta, zaczerpnięta 
z dziejów kozaczyzny, która po zajęciu Zaporoża przez 
Rosję wyemigrowała do Turcji, zaleca się może nie 
tyle treścią, ile oryginalną, a nader piękną muzyką, 
opartą na motywach ukraińskich. 

Roman Żelazowski, odłożył swoje występy go- 
Ścinne na warszawskiej scenie na czas późniejszy. 

Germanizacja w Księstwie. Położone w po- 
wiecie inowrocławskim gminy Edwinshof (?) i Sza- 
dłowice, złączone zostały w jedną gminę pod nazwą 
„Schadlowitz* (1) 

Otwarcie dorocznej wystawy w wiedeńskim 
„Kiinstlerhauzie*, spowodowało przedawszystkiem revue 
gónerale setek piękności, z których słynie Wiedeń. 
Wystawa odznacza się mnogością portretów i wiel- 
kich dzieł, nowych pomysłów nie ma; są okazy ró- 
żnych szkół, najwięcej obrazów i rzeźb malarzy au- 
strjackich, są też polskie, francuskie, hiszpańskie, na- 
wet nieco angielskich i włoskich. 

Z naszych malarzów wystawili swe prace tylku : 
Pochwalski, dwaj Ajdukiewicze, Gierymski słynny 
„Maximilianplatz*, Wojciech Kossak bitwę, Kowalski 
„Wśród burzy“, Styka portrety. 


Nowa opera Czeska. W teatrze narodowym 
czeskim przedstawiono nową operę komiczną p. t. 
„Viola. * Kompozytorem tego utworu jest młody mu- 
zyk p. Karol Weis. Libretto opracowali pp. Adler, 
Schubert i Nowohradsky, wziąwszy treść z Shakes- 
peara „Wieczoru trzech króli“ (Twelfth Night). 

Pierwszy polski przewodnik krajowy, na 
wzór znanego niemieckiego „konduktora“, wyjdzie 
wkrótce we Wiedniu nakładem J. Schenkera i Ski. 
Dla polskiej publiczności będzie to wydawnietwo bar- 
dzo pożądanem, zwłaszcza, że  przedewszystkiem 
uwzględniono w Przewodniku plany jazdy na kole- 
jach w Królestwie Polskiem, Galicji, Bukowinie, 
Księstwie Poznańskiem i Szląsku. Cena Przewodnika 
wynosić będzie 25 ct. za egzemplarz. 


LL eatr. 


„U kolebki narodu*, dramat z dziejów mitycznych 
w 5 aktach Adama Bełcikowskiego). 

Nie myliliśmy się, zapowiadając, że wysta 
wienie utworn konkursowego będzie ważnym 
wypadkiem w rocznikach teatru lwowskiego. 
Oznaczone na dzień pierwszego kwietnia pierwsze 
przedstawienie dramatu, musiano odroczyć do 
poniedziałku, z powodu nagłej niedyspozycji p. 
Kwiecińskiego, który nie mógł wystąpić w ko- 
stjamowej roli Rytygiera. W poniedziałek wy- 
padł raut „Pracy kobiet*, który rzekomo miał 
spowodować owe rażące pustki w sali teatralnej, 
wczoraj odbywało się przedstawienie amatorskie 
w namiestnikowskim pałacu, odciągające znaczny 
zastęp publiczności od teatru, zaś w piątek, jako 
w przededniu zamknięcia Sejmu, posłowie obra- 
dować będą niezawodnie wieczorem. 

Powyższe, ściśle przedmiotowe zestawienie, 
podajemy do wiadomości publicznej bynajmniej 
nie w celu odparcia ataków na dyrekcję teatrn, 
se strony świeżo skleconego aijansu gazety urzę- 
dowej z Kurjerem Lwowskim. Aljans ten, podo- 
bnie jak mnóstwo innych rzeczy na bruku lwo- 
wskim, nie przedstawia dla nas uroku nie po- 
dzianki. Przeciwnie, zaręczamy uroczyście, że 
nawet widok pana Wysłoacha, szukającego obro- 
ny pod skrzydłami p. Mieczysława Schmitta, 
byłego redaktora Kurjera Lwowskiego, wobec 
dobitnych argumentów posła Kramar- 
Czyka i zakusów kronikarza Czasu — nie zdo- 
łałby nas wprawić w zdumienie. Nad brzegami 
niemodrej Pełtwi działy się, dzieją się i dziać się 
niestety będą dziwy, o których się filozofom 
nie śniło..... 

Po tym wstępie, tworzącyn; nieodzowny ko 
mentarz do obecnych naszych stosunków teatral- 
nych, przystępujemy do zdania sprawy Z śrJ0- 
doweego przedstawienia. 

Przepiękny dramat krakowskiego wieszcza 
spotęgował wczoraj podniosłe wrażenie, jakie od- 
nieśliśmy na pierwszem przedstawieniu. 

Z licznych ustepów utworu, które w umyśle 
i w sercu każdego najobojętniejszego słuchacza, 
utkwić muszą na czas długi i pozostawić nieza- 
tarte wspomnienie, przytaczamy podniosłą modli- 
twę Wandy przed rozpoczęciem boju z Niem 
cami. 

Wy dobre bogi, wy opiekunowie 

Tej ziemi. którym ona się oddała 

Z całą ufnością, jak swej matki dziecko 
Rozciągcie nad nia swe ochronne skrzydła! 
A wy o duchy dawnych bohaterów, 
Spoczywających pod mogiłą królów 

I wojowników, co swą krwią i potem, 

Tego narodu wielkość. zbudowak, 

I piersi swoje stawiali na szaniec i 
Przed każdą klęską i przed każdym wrogiem, 
Męstwa mi swego użyczcie i serca, 

A lud natchnijcie waszą dawną chwałą, 
Nie dozwałajcie. by wasza ojczyzna, 
Dotychczas sławna, legła w poniżeniu 

Jak niewolnica t stóp cudzoziemca !... 

Do broni ludu! do broni mój ludu! 
Wanieś czoło w górę i nabierze odwagi, 

Za swoj: bogi swe żony i dzieci, 

Za swoją wolność walczyć bedziese ludu, 
Więc stań do broni, do broni, do broni! 

Chcąc dać przybliżone choćby wyobrażenie 
o wszystkich pięknościach poetyckich dzieła 
Bełcikowskiego, musielibyśmy takowe pizedru- 
kować w całości. 


Oddawna utwór równie potężny tendencją, 
wyposażony tak cudownym djalogiem, obfitujący 
w tyle dramatycznych sytuacyj, nie ujrzał świa- 
tła kinkietów na polskich scenach. 

Prawdziwości tego twierdzenia nikt się nie 
ośmieli zaprzeczyć. 

Dodajmy do tego wyborną w przeważnej 
części grę artystów i olśniewającą przepychem 
wystawę, a łatwo zrozumiemy zachwyt tych 
wszystkich, którzy mieli sposobność oglądania 
tego dzieła na lwowskiej scenie. 

Wandą była pani Stachowicz. Artystka po- 
siada w istocie wspaniałą indywidualność do 
przedstawienia tej legendowej postaci i jakkol- 
wiek pod względem ruchów, siły dykcji, gry 
mimicznej, moglibyśmy poczynić pewne zastrze- 
żenia, to jednak przyznać musimy, że w grze 
swej miała pani Stachowicz wiele chwil bardzo 
szczęśliwych. Do tych zaliczała się w pierwszym 
rzędzie scena modlitwy (odsłona druga), wyna- 
grodzona przeciągłym oklaskiem przez publi 
CZNOŚĆ. 

Że pan Woleński romantyczną postać Ryty- 
giera odtworzy z niezwykłym sukcesem — to 
nie ulegało żadnej kwestji. Artysta ten jest ideal- 
nym przedstawicielem ról — że się tak wyra- 
zimy rycerskich, wymagających, op-óez 
świetnych warunków zewnętrznych, także nie- 
zwykłej siły głosu, wiele uczucia i zapału. 
Wszystkie.te dane posiada p. Woleński. Nie 
dziw przeto, że odniósł wczoraj tryumf zupełny. 

Również zaimponował nam w całem tego 
słowa znaczeniu p. Hierowski, który w demo- 
niczną postać Olafa wlał tyle ekspresji, rozwi- 
nął taką potęgę w dykcji i w akcji, iż szczerze 
mu powinszować możemy tej roli, jako jednej z 
najwdsięczniejszych z  obfitego jego reper- 
toaru. 

Smętną postać Lecha, zdrajcy i bratobójcy, 
starał się p. Zawadzki uczynić jak najbardziej 
sympatyczną. 

Poprawnie spełnili swe zadanie panowie: 
Chmieliński, Milewski, Szobert i Zboiński, zaś 
wykonawcom epizodów niepodobna odmówić 
przykładnej staranności. 

Wystawa dramatu była wspaniałą i dokła- 
dnie wystudjowaną. 

Testr był pusty. 
miejaca pierwszorzędne 
nieobecnością zwykłych 
gości 

W antraktach popisywała się z sukcesem 
kapela 95 pułku piechoty. 


Zwłaszcza 
świeciły 
swych 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Bank austro-węgierski. Według wykazu tego 
banku wynosił z dniem 31. marca b. r. stan obiegu bankno- 
tów 397,352.000, a więc zwiększył się od czasu ostatniego 
wykazu z dnia23. marca b. r. o 16,480.000, równocześnie 
wynosił zapas kruszcowy banku 245,686 000, zmniejszył się 
przeto o 344.000, portfel zawierał 139,747.000, zwiększył 
się przeto o 14.874.000, lombard zawiera? 24,144.000, przeto 
zwiększył się o 788.000. Wolna od podatku rezerwa 
banknotów wynosiła 51,215 000, zwiększyła się przeto o 
17,942.000. 

Galicyjski Bank kredytowy. Stan z dniem 
31. marca 1832. Wkładki na książeczki i asygnaty kasowe 
zł. 1,578.583 et. 92. 

Uprzyw. gal. akcyjny Bank hipoteczny. 
Z dniem 31. marea 1892 było w obiegu: Ń*/, listów hi- 
potecznych zł. 9,185,300, 5%, Premjowanych listów hipo- 
tecznych zł., 12,366 500. 4*/,"/, listów hipot. zł. 8,167.400 
Łącznie zł. 29,719.200. Asygnacyj kasowych było w obiegu 
zł. 2,129.200. 

Bank krajowy. Stan z dniem 31. marca 1892. 
Asygnały, czeki zł. 1,656.080 et, 37. Wkładki oszezędnośsi 
zł. 1,008.604 et. bi. Emisje: a) 4/47, listy zastawne 
zł, i. w. 20,285.700, b) 5°% obligacje komunalne zł. i. w 
1,234200. Razem zł. i. w. 21,569.900, 


ZA mA 


Ostatnie wiadomości. 


Do Polit. Corresp. donoszą z Paryża, iż we- 
dług zapewnień tamtejszych kół poinformowanych, 
ambasador przy Stolicy św., hr. Lefebvre de Bé- 
haine, który w najbliższych dniach ma przybyć 
do Paryża, przywiezie z sobą poufne projekty, co 
do zapowiedzianego zastąpienia papieskiego nun- 
cjusza msgra Ferraty przez inną osobistość. Od- 
wołanie msgr» Ferraty jest już zasadniczo po- 
stanowione. Donoszą nadto z Paryża, że kardynał 
Foulon, który z Rzymu właśnie powrócił, otrzy- 
mił od papieża polecenie powtórzenia francuskim 
biskupom rad Stolicy św. w duchu przyłączenia 
się do Rzeczypospolitej. 


O»wiadczenia premiera włoskiego Rudini'e- 
go o polityce kolonialnej włoskiej odznaczały się 
niezwykłą trzeźwością, a nawet pesymizmem. 
Dłuższe jego przemówienie da się streścić tym 
frazesem: „Włochy źleby żrobiły, gdyby obecnie 
chciały się wycofać z Aryki, ale nie jestem prze- 
konany, czy zrobiły dobrze, idąc do Afryki". 
Słowem, prezes włoskiego gabinetu przyjmuje po- 
siadłości afrykańskie, nieco pompatycznie obda- 
rzone nazwą „erytrejskiej kolonji“, jako złe ko- 
nieczna, odziedziczone po Crispim; nie może je- 
dnak doradzać zupełnego opuszczenia niegościn- 
nych brzegów czerwonego morza, gdyż byłoby 
to kompromitującym objawem słabości. 


Rząd fran_uski nawiązał rokowania z rząda- 
mi: hiszpańskim. włoskim i belgijskim celem 
wspóluego działania przeciw anarchistom. — Ra- 
vachol zeznał, iż bombę przy ulicy Clichy na- 
pełnił materjałem własnego wyrobu (w podrę- 
czniku anarchistycznym figuruje takowy pod na- 
zwą: Sebastyny.) — Reustaurator Very i kelner 
L'Herot pod grozą otrzyraanych listów anarchi- 
stycznych zamierzają opuścić Paryż. 


Z powodu znanych pogłosek o balonach 
Mosltowskija Wiedomosti w artykule wstępnym 
wyjaśniają, że śledzenie” ruchów nieprzyjaciela, 
chociażby za pomocą balonów nie może mieć 
poważnego znaczenia. Oto, co czytamy w tem 
piśmie: 

„Zwycięstwo nigdy nie zależało i nie będzie 
zależeć od balonów. Częstokroć nie zależy na- 
wet od geniuszu wodza, od jego wpływu na woj- 
sko. Zwycięstwo zależy przedewszystkiem od 
żywiołowych sił wojska. Balony są pożyteczne, 
ale nie należy przesądzać tej użyteczności; nie 
można spodziewać cię od nich więcej, niż mogą 
dać ludzie. Niechaj Niemcy latają balonami i 
niech sobie patrzą. A czyż my nie mamy balo- 
nów? Mamy i to zupełnie dostateczne do śledze- 
nia tak przebiegu bitwy, jakoteż i mauewrów, 
poprzedzających potyczke. To dosyć. Nie mamy 
wprawdzie balonów, któreby latając w kierun- 
kach dowolnych, mogły śledzić ruchy na kilka 
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potrzeba jest znać te ruchy. Armja to nie pułk 
i nie dywizja. Droga, którą idzie jej siły i głó- 
wne oddziały zawsze będą znane i bez balorów. 
Ruchy armji obliczone są zawsze w ten sposób, 
aby przeciwnik nie mógł z nich wnioskować o 
naszych zamiarach. Pamiętajmy, że wojną i bi- 
twą kierują nietylko materjalne, ale głównie mo- 
ralne siły i dopóki te stoją u nas wysoko, nie 
ma potrzeby przywiązywać znaczenia do każdej 
nowej maszynki, która się zjawi u naszego prze- 
ciwnika.* 


Telegramy Dziennika Polskiego." 

Wiedeń 7. kwietnia. Wiener Zig. ogłasza 
sankcjonowaną ustawę o odszkodowaniu niewin- 
nie zasądzonych. 

Cesarz ma wkrótce udać się do Monachjum, 
celem odwidzenia swej córki Gizeli. 

Cały Wiedeń zaniepokojony jest w wysokim 
stopniu pożarami, które od kilkunastu dni co 
chwila gdzieś wybuchają. Jak raport miejskiej 
straży ogniowej opiewa, wszystkie one pozhodzą 
ze zbrodniczej ręki nieznanych do tej pory pod- 
palaczy. Tak np. w jednym z domów przy 
Rothenthurmstrasse gerzało wczoraj po raz 
trzeci w ciągu kilku dni ostatnich. 

Praga 7. kwietnia. Cała rozprawa budżeto- 
wa w sejmie jest właściwie dyskusją na tomat 
poronionej ugody. Wczoraj piorunował p. Krep- 
pek (Niemiec) przeciw „wiarołomstwa* właści- 
cieli większej posiadłości, na co odpowiedział mu 
hr. Bonquoy w dłuższem przemówieniu. 

Berno 7. kwietnia. W czasie rozpraw bu- 
dżetowych w sejmie, przyszło wezoraj do wiel- 
kiego rozdrażnienia umysłów. Mianowicie hr. 
Dubsky, przewódca partji środkowej, rozwo- 
dząc się w swem przemówieniu 0 szczególnym 
patrjotyzmie i lojalności szlachty feudalnej, za- 
rzucił był Czechom aspiracje rosyjskie. 
To stało się powodem niesłychanego wzburzenia 
wśród Czechów, któremu w namiętnej przemowie 
dał wyraz należyty p. Zacek , odpierając ener- 
gicznie wspomniane zarzuty i chłoszcząc bez 
litości wywody Dubsky'ego. Rozdrażnienie na 
ławach czeskich było tak wielkie, że marszałek 
musiał zamknąć posiedzenie. 

Następnie na wieczornem posiedzeniu tego 
samego dnia, złożył hr. Zierotin imieniem 
środka oświadczenie, że stronnictwo jego ubole- 
wa Rad enuncjacją Dubsky'ego i wyraża prze- 
konanie, iż naród czeski pod względem lojalności, 


nie da się nikomu wyprzedzić. 

Berlin 7. kwietnia. Niektóre pisma, na pozór 
dobrze informowane, nie przestają mówić o ro- 
kowaniach traktatowo-handlowych pomiędzy Rosją 
a Niemcami. 

Izba panów przyjęła nstawę o zniesieniu 
funduszu welfickiego. 

Krcuz Ztg. dowiaduje się wrzekomo z Ma- 
drytu, jakoby tam miano dowody w rękach, iż 
ararchiści hiszpańscy otrzymywali dynamit i pie- 
niądze z Francji. W dalszym ciągu odważa 
się Kreug Zig. na aluzję, iż to właknie w celach 
pewnych wysokich, a nawet urzędowych 
sfer paryskich, odbywa s'ę cała obecna akcja 
dynamitardów hiszpańskich 

Budapeszt 6. kwietnia. W sejmie przy ra- 
bryce „wydatki wspólne“ zabrał głos prezes 
ministrów hr. Szapary i odparł zarzuty posła 
Bolgara, jakoby minister wojny działał bez ża- 
dnego programu. 

Posłowi Boethy'emqu, który utrzymywał, że 
koncentracje wojsk rosyjskich w Królestwie pol- 
skiem są nieznaczne i nie mogą zagrażać ani 
Austrji, ani Niemcom, odpowiedział hr. Szapary, 
że wprawdzie cała Europa z zadowoleniem po- 
wita te zapatrywania posła, jednakże minister 
wojny nie może akcji swej opierać ani na osobi- 
stych poglądach p. Boethy'ego, ani też na bro 
szurach, przez niego zacytowanych. 

Nancy 6. kwietnia. W katedrze tutejszej 
podczas kazania biskupa Turinaza, który oma- 
wiał kwestję robotniczą, przyszło do rozruchów, 
zakończonych ogólną bójką. Pięć osób odniosło 
rany 


Rzym 6. kwietnia.$ W miejsce Izwolskiego, 
którego powołano na inne stanowisko, ma zostać 
mianowany stały rosyjski ajent dyplomatyczny 
przy Watykanie. — _ 

© Paryż 7. kwietnia. Wbrew komunikatom u- 
rzędowym opiewają prywatne wiadomości, że po- 
łożenie Europejczyków w Dahomeju jest wysoce 
groźne. R 

Madryt 6. kwietnia. Policja tutejsza zrobiła 
następujące odkrycie: Przed parlamentem zau- 
ważono dwie osoby, wyczekujace widocznie na 
chwilę, w której prezydent wejdzie do izby. 
Każda z nich trzymała pod pachą flaszkę. 
Przez dłuższy czas stali obaj ci ludzie bez ru- 
chu, wreszcie zamierzali opuścić swe stanowi- 
sko. Policja, która ich od dłuższego czasu 
obserwowała, chwyciła obu i związała. Jeden 
z aresztowanych zwie się Devac i jest Francu- 
zem, drugi nazwiskiem Ferreira jest , Portugal-- 
czykiemm 7777 7 

W. kieszeniach uwięzionych znaleziono bro- 
szurę p. t.: „Porządek czynności kosmopoli- 
tycznego stowarzyszenia“. W tej broszurze wy- 
szezególniono, iż kolejno parlament, senat, pałac 
sprawiedliwość, ministerja i banki miały być 
wysadzone w powietrze. Zamach na zamek kró- 
lewski miał nastąpić w niedzielę palmową. 
Aresztowani anarchiści przyznali się do winy. 

Belgrad 7. kwietnia, Krąży pogłoska, że re- 
jent Belimarkowicz zamierza ustąpić. 

Rzym 7. kwietnia. Obiegają pogłoski, że 
tutejszy ambasador austrjacki, hr. Revertera, 
nie powróci już na swój posterunek. 

Bukareszt 7. kwietnia. Z Odessy dongszą, 
że car rozporządził, aby na tamtejszym uniwer- 
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dni przed starciem, ale to jeszcze pytanie, czy | sytecie utworzono katedrę dla języka rumuń* 


skiego, co naturalnie uważane jest za wielką 
koncesją dla Rumunów, w Besarabji osiadłych. 
Petersburg 7. kwietnia. Raport urzędowy 
zapewnia, że ostatnia eksplozja w tutejszej fa- 
bryce prochu, była następstwem jedynie przy- 
padku. 
Rodzina carska udaje się z końcem maja do 


4. kwietnia. Kredyty 31157; sztacbany 
284*— ; lombardy 87; alpiny 61:80; renta mujowa 9510 
węg. złota 108:48. 


Praga 7. kwietnia. Na wczorajszem posiedze: 
niu sejmu, w dalszym ciągu debaty budżetowej 
przemawiał reprezentant szlachty hr. Buquoi. — 
W mowie swej podniósł przedewszystkiem, że 
ostatnie wybory do Rady państwa dowiodły nie- 
zbicie, iż eały naród czeski nie chce ugody w tej 
formie. Szlachta czeska nie żywi żadnego anta- 
gonizmu narodowego przeciw Niemcom, jest tylko 
polityczną przeciwniczką stronnictwa liberalnego 
zarówno w niemieckim, jak i w czeskim obozie. 
Przy ugodzie obstaje szlachta i nadal i gotowa 
jest popierać wszelkie usiłowania, zmierzające do 
pojednania obu narodów. 

Linc 7. kwietnia. Wiec socjalistyczny, zapo- 
wiadany na Wielkanoc, został zabroniony przez 
władze rządowe. 

Tryest 7. kwietnia. W pewnej małoznacznej 
miejscowości w południowych Włoszech, areszto- 
wano czternastu członków związku Mala vita. 
Ogółem uwięziono dotychczas 209 związkowych. 

Berno (morawskie) 7, kwietnia. Na wczoraj- 
szem posiedzenia sejmu przyszło do burzliwej 
sceny. — Adolf hr. Dubsky, przywódca partji 
centrum, wytykał Czechom ich sympatje dla Ro. 
sji. Poseł Zaczek, który zresztą zawsze po cze” 
sku przemawia, tym razem po niemiecku i jak 
najbardziej stanowczo zastrzegał się imieniem 
swego stronnictwa przeciwko zarzutowi nieloja|- 
ności, poczem wzniósł okrzyk „hoch* i „slava* 
na cześć cesarza. 

Po mowie Zaczka nastało w sali wielkie 
poraszenie. — Wrzawa w sali była tak wielka, 
że marszałek musiał zamknąć posiedzenie. 

Berlin 7. kwietnia. Pruska izba panów przy- 
jęła ustawę o zwrocie funduszu welfickiego. 

Londyn 7. kwietnia. Wedle doniesień z 
Odessy, zostaną rosyjskie oddziały wojskowe u 
granic tureckich znacznie wzmocnione. 

Tylża 7. kwietnia. Na komorze cłowej 
przychwycono całe stosy broszur i pism nihili- 
stycznych i anarchistycznych. Były one prze: 
znaczene dla Rosji. 

Paryż 7. kwietnia. Policja w Lyonio i 
Donai wykryła tajne składy dynamitu. Kilka 
osób uwięziono. i 

_ Belgrad 7. kwietnia. Narodny Dnewnik no- 
tuje obiegającą od kilku 'dni w mieście pogłoskę, 
iż rejent Belimarkowicz z politycznych motywów 
chce złożyć swój urząd. i ii 

Bruksela 7. kwiətnia. Ośmiu francuskich 
anarchistów uwięziono tutaj i wydano Franbji. . 

„Stambuł 7. kwietnia. Agence de Constanti- 
nople donosi: — Dawny zatarg między ‘Turcją 
a Egiptem o to, czy półwysep Sinai należy wy- 
łącznie do Egiptu, czy też bezpośrednio do Tur- 
cji, został w oststnim fermanie sułtańskim, mia- 
nującym nowego chedywa egipskiego, stanowczo 
rozstrzygnięty na korzyść Turcji. 

Oporto 7. kwietnia. W pałacu królewskim 
znaleziono w tych dniach cztery kilogramy dy- 
namitu, czternaście karabinów i 56 rewolwerów. 
Czterech podejrzanych anarchistów uwięziono. Z 
zeznań ich wypływa, że zamierzali wysadzić w 
powietrze pałac królewski, następnie zań zająć 
gmach rządowy i prefekturę policji. 

Ateny 7. kwietnia. Dotychczasowy biskup 
katolicki z Naxos, msgr. Zafinos został mianowa- 


ny biskupem ateńskim. 

Kłzyna 7. kwietaia. Minister oświaty oskarżył księcia 
Colonnę - Bciarrę o sprzedanie obrazów z własnego fidei- 
kemisu, Dwa z tych obrazów zuajdują się podobno w Pa- 
ryżu. Wysłano pełnomocnika dla traktowania w tej sprawie 
z rządem francuskim. 

Petersburg 7. kwietnia. Na "jeździe kolejowym 
uchwalono utworzyć bezpośrednie połączenie między Odessą 
a Hamburgiem i Berlinem. 

Petersburg 7. kwietnia, Urzędownie stwierdzono, 
że eksplozja w fabryca prochu nastąpiła w skutek nasypy- 
wania wilgotnej pyroksyliny, której nagromadzono 400 pu- 
dów. Oprócz owych pięciu robotników, zajętych w sąsie- 
dnich bndynkach, którzy zostali ciężko rannymi. odniosło 
lżejsze skaleczenie je:zcze 42 robotników i zgłosiło się do 
lekarza, aby im obandażował rany. Okropna śmierć dziesię- 
ciu robotników zajętych w suszarni, została urzędownie skon- 
statowaną. Popłoch, jaki ogarnął cały personal fabryki w 
chwili eksplozji, opisać się nie da. l Ń Indzie w 
pierwszej chwili nie mogli się opamiętać i uciekali z fabryki 
nie wiedząc dokąd. 

, Wiedeń 7. kwietnia. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 9.70, na czerwiec 9°39, na jesień 875; żyto na je- 


sień 7:70; kukurudza na czerwiec 5'55. 
A 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 7. kwietnia 1892 r. 
HOTEL FRANCUSKI. S. i I. Myszkowscygp Stutna 


E. Rozwadowski, R. Moser ze Żółkwi A Hensel ze Stani 
nisławowa. 


NADESŁANE. 


DOM -BANHOWY í KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3, 

kupuje | sprzedaje wszystkie efekta | monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym. 


Zlecenia s prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji. 1018 1—? 


N 


ra a 


D- agii 


„Główna reprezentacja dla Galicji . 


największego i najbogatszego w kwiecie 
Towarzystwa ubezpicoczeń ua życie „The 
Mntual.* — Rok założenia 1S412'*. 


Specjalista cth timy i watryenfh 
Dr. Kazimierz Podovski 


o odbyciu specjalnych studjów na klinikach pro ournier, 
Ramie w Paryżu, w Berlinie. oposiezgo 
w Wiedniu, zamieszać przy ulicy Sobi i ego 10. 
Dom przechodni s ulicy Wałowej 1. 9, 1—? 


Ordynuje od ll. do 12. i od 3. dọ 5. 
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W Przemyślu Główny skład nasion, świec kościelnych i cementu. 


Zamiejscowe samowienia uskutecznia się rzetelnie i bezzwłocznie. 


o" xa 


Najnswsze | Najtaniej! W bogatym doborze! 


IPRZED SZYNKĄ! 
Na święta Wielkanocne. 
Zdrowsze! lepsze! znacznie tańsze niż koniak! 
PRAWDZIWA ŻYTNIA S-letnia WÓDAA. 


Orzeczenie. y 
Na podstawie dochodzeń i badań chemicznych poświadczam ninłejszem, 


Parkiety i posadzki deszczułkowe 


oraz wszelkie wyroby stolarskie, jako to: Okna, drzwi, 
bramy, opaski (Verkleidungen) listwy profilowane (karnesy), 
listwy do podłóg, listewki na ubrania ogrdowe, listwy 
do krycia dachów, dalej przyjmuje do heblowania i rznię 
cia deski na podłogi, łaty it p roboty miszynowe, jaks- 


i i : - q iż wódka „Bałłabanówka“ jest wystałą i oczyszczoną żytniówką, wolną 
też KRZESŁ% OGRODOWE, składane poleca parowa fabryka RE ań herbaciane, kawowe i do umywalni. Szkło kry- od niedogonu (fulzu) i tym Podkbnych przjałcżzcE Wskutek tego oniedkm, i2 
; i ształowe. gładkie i grawirowane. Garnitury ozdobne do piwa jest əna czystym, zdrowym i hygienicznym napojem gorącym (spirytusowym), 
BRAC! WCZEŁAK we Lwowie. wina i likierów. Klosze na ser i masło i serwisiki na ocet i oliwę,  ||*tózy na ustrój ludzki działa tak samo, jak prawdziwy Cognac 
Zakupuje wszelkie materjały tarte. 1327 1—18 Noże i grabki stołowe styryjskie i aipakowe. Wazony i żardinierki Lwów dnia 10. Marca 1892. Dr. Br. woki JA woski 

acz > na kwiaty. Ta e drewniane i blaszane. Przybory porcelanowe do 3 Profesor chemji w uniwersyteci im, 

Niema niczdiiiitelazeniiii ce > kuchni. Kosze i talerze na ciasta i owoce. Przedmioty zbytkowe I litrową butelkę za 90 ct. 
ciw obstzzseh, w ou, z porcelany, kacji l terakoty nm. poleca 1343 1—2 

ają : E} 


ziemu trawienin, braku npe- .. 
tytu mad piernik }ygleniczuy MARCIN MULLER 
4 L. gęś” nskiosg GŁÓWNY SKŁAD KAPELUSZY i OBUWIA FILCOWEGO 
świadcz wieny : ze- 
T a we Lwowie, ulica Halicka i. 17. 
Do nabycia D w ów, kraków, Przemyśl $4 pł„szcze liberyjne gumowe, czarne i białe 12, 15 zł. 
Wiedeń, Praga. 1269 1 6 Bundy gotowe z sukna krajowego 30, 35 zł. i ef 
ŻA Haweloki z pelerynami z Loden 20, 25, 30 zł. 
f: Płaszcze angielskie waterproof nieprzemakalne 30, 40 zł. 
xX 


Gebhardt & Christianus Hande! KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie. 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 7. 


VERITABLE BENEDICTINE. 


PRAWDZIWY LIKIERY BENEDICTINE 


Opactwa Fecamp we Francji 
wytwornego smaku, wzmacniające, pomagający trawieniu 
i obudzający apetyt 


Jeden z najlepszych Likierów. 503 a 


Kamasze i sztylpy skórzane waterproof 3'50, 5 zł. 


TFachzei fir die Tntygr= 


sasen don ont: Hardelastamdan Ces. król. e uprzywil. 


Ornetelles Organ Wymagać, aby etykieta ZA, y 
kwadratowa znajdowała o” Ó Ji grar sta 
się na spodzie butelki s 
wła 


; F Naturalna 
ów vom österr. Ka 
anoręcznym podpisem — 


l B u 
gey sta paw + 7577 | fpilińska Szczawa! 
Sz are |  MJWIgiszy sklad powozów === SA apaia 
Material- und Wermischt= głównie dyrygującego opatrzonym. 


Nesselsdorfskiej fabryki 
Diezalba ist das einzig vollkommem s |. Oddawna uznane źródło lecznicze, Skład główny w FECAMP we Francji. Agencja główna w Paryżu, 


] D 
uo z" WZ 
dt e PA 
DE oe: Tam i IIE SCHUST ALA i Spółki. uzo NA | Doskonaty napój dyetetyczny. Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy likier Benedictine“, znajduje się 


; J; w składach następujących domów, które się zobowiązały nie sprzedawać 

pW zm, mii Pina Pt landolety, coupé, KAM ida, 595 Dyrekcja 11F0)0Wa Bilin (Czechy). fałszerstw i maślądownictw tego wybornego F REGA. Bag nedie Pra 

k [-Jetony, dorożki zwyczajne i damskie, jako też wszystkie gospodarskie wózki lub Ą Dostać można we Lwowie u pp. N. Brandler, dom komisowy ; Albert 

„a 25. jeden a m | tarautacy w najlepszem wykończeniu z gvarancją POskonałego wyrabu przy bardzo Składy we wszystkich handlach wód mineralnych. Szkowron, Pią A= 1; euer et Bieniecki,, RE T 
pasmanispreia E rzyst he 1239 1—1 cukiernicy; Ferd. Gross; d Frantz, han 1 polu; 
Inasraė 10 kr, fer ala klaina Fotitzaiie. przystępnych cenach, x Fd K. Kroszyńiski et P. Knapp, Jagiellońska liczba 5; Sianisław Markiewicz, 


wia am | JE. z J. Stromenger  —--— M BÓG 
= : Skład powozów, siodeł i uprzęży. > 


SG Lwów, wica Karola Ludwika liczba 5. %%g % SYNAP IZMIY RIGOLLOT 


Musztarda w Arkuszach 
Środek dogodny, pewny, silnie odpro wadzającynazewnątrz . 


Piękne wzory dla prywatnych odbiorców gratis i franco. 


BULIONM 
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Brzeżany i Dom komisowy Makowiecki plaster zaopatrzony jest obok sto- |pĘZRTZZ3.=3>6 R m m H z w Jedz aoc. SIO le sprzedać | to? u jane ze sztuk niemodnych, wyszłych 
i Spółka w Tarnopolu. jącą marką ochronną i podpisem: SEE ZE ZZA BGA a U Ą > z mody lub nemogących się sprzedać i ten wybiórek nie jest nawet wart trzeoiej 
należy przoto baczyć na to i fulnyfi- |= SAS Sa Aa | C» m ©% części TOR eken yikoza zallczką nad 10 zł. — franco. — Korespoudeneja 
4 =. z ZH N katy zwracać uapowrót. . EE 3a Sid N ~ m à 4 3 — abs : niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i francuskim. 
> ’ a e GEDEON EIRE: ? an 4 SĘ 4 
ELF =. Dan SaN e m$ Rus ge ooo 
Jedynie Restauracja OOOPS. dE as © z. I 
` IPEE EEEE AEAEE 5 z KU: 
} A 3 AS HTLOSLICHER CACAO S Galic ki Bank 
A Aul Totnfera | E MOTYW i: jski Bank Kredytowy 


LOWARZYŚTWO 5 OWROŻNICJE 


W RADYMNIE z 


Stowarzyszenie Zarejestrowane z poręką ograniczoną 


i snbwencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy 
we Lwowie 


poczawszy od dnia |. Lutego 1890 r. 
47, Asygnaty kasowe 


> we Lwowie x; 
Y od reku 1858 istniejąca posiada 
włarny skład najlepszego PIWA 
O©KOCIMRKIEGOG z browaru 
Jana Gbtza w Okocimie, które 


a dobrocią wszelkie inne piwa prze- 


Prob. Kneippa 
oryginalna Bielizna zdrowia z czystego Inanoro tykoti, = 


Równocześnie ciepło, 
przyjemne noszenie, 
znakomite na pocenie 


sza, jako też PIWA LWOW- 
IEGO z browaru J. Lilien- 


poleca swoje 
\ folda i Sp. we Lwowie. Najprze- 


* fzefikkti kiitekkk kkk kkk kc 


$ dni two okocimskie ko- i i sieci i i i i i 
made piwo, okochnskie ko- wyroby powroźnicze i sieciarskie Jeduakowo ciepłe z 80 dniowem wypowiedzeniem i 
RL cz owski EB marcowy tudzież przyjemne w noszeniu. 
' ma Itr. gi posyłane dc| fF pasy do mas 1 Pierwsza ast han. 2 
mni p SA R Ą ayn, iny kafarowe i romowe, Ww za as r. mec an. ROB 
biletem na dowód, 18 piw: * ej woadam gurty do wybijania wózków, chodniki na FABRYKA „0 | 
a o ły: rania AA snaeans x korytarze i t. P. = trykotów || bielizny ą 2 0 S0 we ę 
. Wybór potraw wielsi, Dodmiem- 
mie wyborne fiaczki iiuna gor Wszelkie wyroby ozdobne, jako to: nakrycia salon: we na 
ek o E a Wasolkic go: stół, firanki do okien, siatki do łóżek dziecinnych, - torebki | b Kapfórar 40. z 8 dniowew wypowiedzemem, 6 
zę) a, ko Tobie menele pragi» myśliwskie, hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od Wien, "mamma R : kod 
=; M Szanonnej P.T. rfi sięw much i śniegu i t: d. wykonuje nasz stypendysta, który się XVIL, Ottakringerstr. 20. kołowa 4 oałaca oy kiogu £ la” Asy gnaty 
eślę się uniżonym sługą kształcił kosztem Wydzisła krajowego w fabrykach w Wie- BEE" Składy główne: W. 880 będą bocziusiy pa Khia > "Maja 1590 
e dniu i Póchisz: Lwów: J. Drexler i Syn. : Wi ; : ; z 
tuła Toepfer cza: M ai do AE „Ar Bia A'l, 2 50 daiowem terminem wypowiedzania, 
. e r w” . F: 5 sA 
"a j y | YWREKRCJA: Przemyśl: Janowski | Strzyłowiki lanis T. W DoE j Milewski, Lwów, dnia ti. Styeenia 1220. ME 
ciciel restauracji pod 1. 12, + Ks. Leon Pasii. Marceli Swiechowski, Bredy: B. Lonk r, [Sanok : J. Barański. ~ Swng 
orzy ulicy Trybunalskiej ws Lwowie S> bak - 7 DBC Jh. 


OO T Jedynie praw 4 nogi podpis ksiedza proboszcza, Frredret nie bedzie płaccny. 


NWIQOOGOGG 


Doniesienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyrazu. 


fYtworzyć mający się zakład wodo- 
U tieęczniczo-klimatyczny „Mar- 
jówka” koło Lwowa poszukuje zdolne- 
go kąpielowego i zdolną kąpielo- 
wą. Uferty przyjmuje Zarząd realności 
Emila Bertemiljana Brajera we Lwowie. 


peniralne Bióro Sprawunków 
dla prowincji. Lwów, Kopernika 11. 


pre A 
Wiktor Zacchi, pracownia rzeźbiar- 
ska we Lwowie poleca figury i ozdoby 
architektoniczne. 


5 awetinorera fortepian do 
wypożyczenia za mierną cenę. Wia- 
domońć: Kurkowa 25 — u dozorev domv. 


Rfająćki ziemskie, naj rozmaitszej 
IVL wielkości do sprzedania, kupna, w. 
dzierżawienia. Rappaport, Liwów, Jagiel- 
lońska 17. 261 


D* wydzierżawienia inb naby- 

cia realność w Hołoskn 
wielkiem, 13 morgów ornego, 4 łąki, 
staw, młyn, ogród, budyńki mnro wane. 
Wiadomość Akademicka 15, 270 


posady nauczyciela domowego 

, poszukuje b. słnohacz filozofji, udzie- 
l»jący gruntownej nauki w przedmiotach 
szkolnych. Posiada dłnższa praktykę 
w swym zawodzie i nader chlubne świa- 
dectwa. Zgłoszenia nprasza pod literami 
O. Z. poste restante Lwów. 


Ronnen ekonomiczny. zarzadza- 
jący folwarkami, w większym majątku 
z kilkuletnią praktyką w zawodzie tymże, 
obznajomiony z ehodowlą chmielu, wete- 
rynarją i lasowością, z dobremi świade- 
etwami i rekomendacją. żonaty, poszn- 
kuje od 15, kwietnia lub 1. maja r. b. 
odpowiedniej posady rządcy, lnb ekonoma. 
Zgłoszenia łaskawe przyjmnje pod adresa: 
J. Bienkowski w Sokalu 1. 98. 205 


grenoma, mogący udowodnić stoso- 

wną rekomendacją, że 
ności wydoby:ia znaczne dochody z po- 
wieraonych sobie do samoistnago admi- 
nistrowania dóbr, urządzaniu łatwej, 
i kontrolającej się bnchalterji, z połą- 
ezonem won: prawnem przeto- 
Żeństw, posznknje wtym zakresie posady. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod J. A. 
poste restante Lwów. 264 


COU a i «w 
WIĘCEJ SWIATŁA: Nio potrzeba już w dzień płomienia gazowego. 


AE © 
~ s A 
sg » A”, > 
49 NCK 


Pożyczki pieniężne 


udziela mającym kredyt osobom 
na weksel za miernym procentem 
agencja Gelba, Budapeszt, Baresay- 
gasse 6. Wyjaśnienia za dwiema 
1336 markami na odpowiedź. 1—3 


i Na Święta 


wyborną masę migdałową i orzechową 
utartą z cukrem na maszynie parowej 
do przekładania ciast, poleca 


HENRYK TRETER 


LWów, ulica Kopernika 1. 3. 
h kl. masy migdałowej 70 et. 
ER =» Orzechowej 60 „ 
i, kio wybornej cezeko'ady do ciast 
i tertów 70 ct., 80 ct. i 9) et. 


BĘ AVISO! mg 


saatockio sadzonki chmielu 


do zakładania chmielarń są tylko 
jedynie prawdziwe i najtaniej do 
nabycia przez administrację „Saaser 
Hopfen © Brauer Zeitung" w Saaz 


(Czechy). 1295 1—2 


Zaklad wodoleczniczy 


St. Radegund 


w Styrji, 2 gedziny odległy od stacji 
kelei Graz. 


„Przepyszne położenie w górach 
posd rozległych lasów jodłowych. 
agodny, ściągający klimat. Dosko- 
nała woda do picia Gimnastyka 
lecznicza i mięsienie. Wygodny pobyt 
w 33 kurhausach i willach. Ceny 
umiarkowane. 

Sezon kuracyjny od 1. 
kwietnia do połowy listo- 
pada. 

Bliższy h wyjaśnień o metodzie 
leczniczej; porozumienia, i ceny w 
prospekcie, który się rozsyła na 
żądanie (bezpłatnie). 554 1—1 

Dr. Gustaw Novy, 


kierownik zakładu. 


„ Dr. Gustaw Ruprich, 
lekarz asystent. 


— z A A 


ZAKŁAD OGROD 


W ydawcB: Józef L.askownicki. 


osiada zdol-| 


eby poeztowe dla posłań- 

ców I llatonoszów po zł. 6:50, 
150, 850 z dobrej skóry poleca Paweł 
Langner, Lwów, Halicka 16. 


porze bardzo zdolnej ku- 
charki. Zgłoszenia Brajerowska 
12, II. piętro, drzwi nr. 10. 


Rogaonany pedagog, nauczyciel 
X szkół miejskich we Lwowie, poszu- 
kuje lekcji w miejsca. 


amiemice rentowne i realności we 
Lwowie, korzystnie do nabycia. Rap- 
paport, Jagiellońska 17. 262 


poszungis się praktykanta do 
lasowości. kawalera z niższym egza- 
minem. — Wiadomożć w Administracji 
„Dziennika Polskiego.* 275 


Gi mi potrzeba inserować w dzienni- 
ach krajowych lub zagranieznych to 
nsknteczuiam to zawsze przez Centralne 
Biór» Ogłoszeń. Lwów, Kopernika. 


R że w najpiekniejszych gatunkach 
i kolorach silne, 12 sztuk 4 zł,, 1 
sztuka 4U ct., niskopienne 1 sztuka 25 et. 
poleca Zakład ogrodniezy J. Gieruli 
w Stryju. 269 


o i A E © 
konem lat 29, znakomity rolnik 

i hodowca inwentarza, energiczny 

i zdrowy, posznkuje posady na ordycarje 
natychmiast. Łaskawe wezwania Rol- 
nik, poste restante Kopeczyńce. 267 


Rzmarz oraz tapicer i dekora- 
tor, pozostający pięć lat na jednem 
miejscu w wielkim majątku, posznkuje 
rodobnej posady zaraz na ordynację. 
Franciszek Markiewicz w  Leszniewie, 
poste loco, 8 


gród na strzelnicy miojskiej 

we Lwowie wraz z restauracją, wszel- 
kiemi przynależytościami niemniej arku- 
szem szynkarskim i trafiką do wydzier- 
Żawienia. Bliższa wiadomeść u p. Leona 
Bratkowshiego 1. 5, ulica Łyczakowska, 
wow 


konom w sile wieku, energiczny 

i pilny, posiadające chlubne świade- 
ctwa z lat 12 z pozaańskiego i z lat 7 
z Galicji, znający się dokładnie na 
wszelkich gałęz. gospodarstwa posznkuje 
poszdy za umiartowanen wynagrodzeniem. 
Adres : J. N. K. poste rest. Rzeszów, 


Ciemne ubikacje oświetla się jak w dzień 
Aparatami de dziennego światła W. Henniga ^ 
BG” Boriin, Kronenstrasse 42. WE 


Najnowszy, wypróbowany systen, intenzywna niezmierna siła świetlna opierająca się 
wszelkim wpływom powietrznym. Próby każdocześnie bezpłatne, także każdy poprzednio 
przekonać się może. — Im jest ciomniej i mgliścioj, tem jaśniej. 


Jeneneralny zastępca : J. RZĘDDWSKI — LWÓW — Sykstuska 16. 


2 prasy do torfu 


hoc OB tę - wow = | 
HERBATĘ Familijzą 
1, kile 1-80 I 2 zir. 
Znakomite WYSJEWKI z herbat 
uj, kilo 1-40 i nir. 1-76 
1? poloca HANDEL 1031 b 


Alberta Szkowrona 


Lwów, Plac Marjachi L 7. 


T 
Majątek 


w obwodzie przemyskim w najlep- 
sze glebie przy gościńcu murowa- 
nym i kolej na sprzedaż. 
Bliższe warunki objaśni p. Aszke- 
nazy, ajent dóbr, we Lwowie, Ko- 
perniba 8. 1341 1—3 


+ 


J. A. Baczewski 
Earr imieni 

poleca wyśmieuitą st 
(jak od Koniaku "n 


tarke 


Marka: Marka : 
e 4—70 | 1880 . .ał. 1'30 
sa „zw | 1860 .. „150 
asa » 1— | 1840 .. „250 
Powyższe ceny są Bok rac 
w mieście o 10 ct. na bu wydać. 
103% 1—? 
| me inn AS |S=| 


s Mialan. <q 


Za przysłanie $® centów w markach 
listowych wysyła friamco. 
Pierwsze polskie przedsiębiorstwo 
BE wysyłkowe PZ 


Albina Krajewskiego 
Wiedeń, I. Gisel astrasse nr. 1. 
LO pa.czek 


Farb na jaja (na p'sankl) 
(z przepisam użycia) 

w różnych żywych kalorach, między temi 
złota i srebrna, którei ni to farbami można 
100 sztnk jaj ofarbować. 

Przyjmuje także zamowienia na wszy- 
etkie artykuły, w dział przemysłu wcho- 
dzące. 

Zakupuje wprost a fabrykantów. 


Udziela informacji w każdym kierunku. 
Wysyła odwrotnie pocztą lub koleją. 


Albin Krajewski, 


— | Wiodcń, L Bisols.sirasse nre i; 


e - 


285 | pokoje na I. 


<=. — m mn 


NICZY 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


DZYRENNTR POLSKI z dnia 8. Kwietniś 1802 r 


MARJA” uro 


otwarty ed godziny 9. bez przerwy do godziny 6. 
1283 1—7 


NOWY ZAKŁAD 


B. KIOZALES, Skład Mebli wo Lwo 
wie, ul. Teatralna 7, poleca swój wyborny 
skład różnych mebli i sprzedaje takowe 
po najtańszych cenach. 273 


Ceny zwyczajem we Lwowie ustalone. 


D* sprzedania Skład materjałów 
aptecznych we Lwowie. Wiadomo ść 
w dzienniku. 271 


ażne dla pp. Emerytów I 
prywat;znjących!!! Do 
sprzedania realność w bardze 
zdrowej okolicy górskiej w So 
łotwinie pod Stanisławowem. Dom z za- 
bndowaniami gospodarczemi, ogrodem 
jarzynowym % pięknym sadem 
(obszaru około 2 morgi). W pobliżu domu 
kąpiele rzeczue w Bystrzycy. Cena 
10606 zł. Zełoszenia przyjmuje admini 
stracja Kurjera Btanisławowskiego w Sta- 
nisławowie. 276 


Wyłączny skład dla całej Galicji 
maszyn i narzędzi do uprawy roli 


Rud. Sacka 


w Plagwiiz pod Lipskiem 


u S. A. Bubera Synów 


we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 13. 
Części składowe w zapasie. 1200 1—1 
Cenniki i opisy gratis i franco, 


c" 


CT. 


7e L wowie płac 


liekt 98 


000000 0000€0-4€-!/9/1000000—00000€-© 


Mieszkania i sklepy 


po 1 eencie od wyrazu. 


TYLKO CZAS KROTKI! 


PLANTES FRANCAISES 


Rośliny francuskie 


ETIENNE VEYRAT z PARYSA 
ul. Jagiellońska 1. 3, 


Wielki wybór koniferów, najprzedniejszych krzewów owocowych. 800 gatun- 
ków róż, z tych 80 najnowszych. Powoje. Cebulki i nasienie kwiatowe. — 


Ceny najumiarkowańsze. 1342 1—11 
TXLKO CZAS KRÓTKI! 


Portland -Gomonifadrik vormals A. Giogol 
IN OPPELN. 


Wir baben Herrn 1. Rzędówski in Lemberg den Verkauf unseres 
Portiand-Cementes — eines Fabrikates I. Ranges — übertragen. 
811 a 1—2 Der Vorstand Gtese?. 


Świeże opuściły prasę: 


St. Rozsowokiogo: Poezje. Berja II. — 16° str. 172. Cena 1 zł. + 
Tempi passati. — 16 str. 96. Cena 50 et. 


pokoje etct. Pokoje kawa: 

lerskie wynajmuje Zarząd realno- 
ści Emila Bertemiljana Brajera, w go- 
dzinach 9.—12. i 3.—5. 


Tegoż autora : 


? Poezje. (1886). — Cena zniżona 1 zł. 
Ze ścieżek życia. Wrażenia i obserwacje. (1892). Cena 1 zł- 


? EG” Do nabycia w księgarniach. “SE 
e b oaa da a da da da dhibh an a dadh ah dh dadn dm da d a 


ame 


Kaea 3, 2 pokoje, kuchnia ; 2 po- 
koje kawalerskie 274 


¢ 
D? wynajęeia pokój kawalerski. $ 


UL 
Garncarska | 8, piętro I. 27 


[Dekój meblowaby zaraz do wynajęcia 
E ulica Karola Ludwika 1.3, Odźwierny 
wskaże. 244 


wa magazyny wielkie lub una 
pracownię albo na stajnię i dwa duże 
iętrze w Hotelu angielskim 
do najęcia. Wiadomość bliższa n A. Lufta, 
Halieka 7. i 


K* ma do najęcia dom o czte: | 
rech, ewentualnie trzech pokojaeh 
z -przynzleżytościami i ogródkiem na 
niedalekiem przedmieściu, zechce się 
łaskawie zgłosić do Administracji „Dzien- 
nika Polskiego.* 


FABRYKA MASZYN 


T. BREDIA 


w Ottynji 
(stacja między Stanisławowem a Kołomyją) przy samym dworcu kolei. 
Odlewnia żelaza i bronzu, pracownia 
mechaniczna, kotlarnia i kuźnia parowa 


Dostarcza wszelkie odlewy z żelaza 
i bronzu. 


Urządza gorzelnie, browary, rafinerje 
nafiy, młyny, tartaki, cegielnie parowe, 
cukrownie, fabryki drożdży i t. p. 


Wyrabia wszelkie aparaty z blachy 
kotlarskiej, oraz kawałki fasonowe 
różnych rozmiarów. 


Bezng nehmend auf vorstehende Anzeige, empfehle teh mich zu Cements 
'lieferungen aus obiger renomirten Fabrik und halte hier und in 
Przemyśi stets Lager vorräthig. Preise billigst. 


Lemberg. — Ende März 1892. 


Korespondencja prywatna. J. Rzędowski. 


Górska róża! 
Blisko rozpaczy, proszę o znak 
— t. 


życia. 


Syrop ztołowo-Słodowy Dra Seeburgera 


znakomity i wypróbowany środek przeciw wszelkim chorobom 
piersiowym, 1064 a 1—? 


krtani, kokluszowi, chrypce i t. d. 


Cena butelki wraz z przepisem użycia 50 ct. 


Główny skład 
w aptece pod „srebrnym orłem“ 


ayom, Ruckera 


we Lwowie. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 


1286 1—2, 


jednokonne, mało używane, ma do 
pozbycia 1321 1—3 


Zarząd dóbr Zalesie 


poezia Rzeszów. 


M A GGE r 
» zupowa 

Jest interesującą nowością na targu ży- 
wności i we flaszeczkach od 45 eentów 


do nabycia u Mikełaja Karczew- 
skiego. we Lwowie. 1334 e 1—1 


HANDEL 
HERBATY 


ehińsko-rosyjskiej 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marj? ceki 10 
poleca zbiorn majo wego: 


"h kilo ©engo zł. 1'60 
Souchong czarna . p 


EE oa Mu 


zzz 


Kupno, sprzedaż, dzierżawy, 


U . B 
pożyczki. | Sani „ zbiór majowy „ 3— 
Majatki ziemskie od 20.0000 dof. n „n Kaysew czarna . . „ 4— 
2,000.000 zł. a „ Wyślewki herbaolane „ 1:30 =; 
Folwarki małe. u »  Wyslewki z najlepszych 
herbat . « « « zł. 1:60 


Kamienice we Lwowie. 

Grunta pod wille. 

Hotele znaszniejsze. 

Lasy różnego drzewostanu na 
i eksportu. 

Dzierżawy dóbr. 

Wyjednanie i konwersja poły czek hi- 
potecznych — poleca 


J. Topolnicki, 
konces. Ajencja handlowo przemysł. 
Lwów, ul. Pańska 1. %3 
(Lwów Impressa). 


Zamówienia z prowincji wyseła 
się odwrotną poeztą. _ 1015 1—? 
pakowania sie nie liczy. 


opał 


c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
Jako dobrą i pewną lokacje 
poleca 
aj0/, listy hipotec 
ge let m 


1353 1—2 


Główny sklad 


gotowego 


OBUWIA 


Proszę żądać! 


Katalog Nr. 3. 


1352 1—1 Antykwarni 


M. Hólzla we Lwowie 


ul. Trybunalska l. 14, 


1006 1—7 


50/, listy oczne hp iah 
Aet P ez premii 

4:|,9/, listy Tewarzystwa kredytowege złemskiege 
ijoj  „ Banku krajowego 


opuścił prasę. 42 0 ożyczkę i rajow. gali jską 2 
Bogaty zbiór dzieł w różnych językach po conach 4: katyczką E pki gaicyj 3 
ceny przystępne. umiarkowanych. o ukewińs 


Katalog Nr. 1. i 2. wysyła się 
również na żądanie, gratis é franko. 


4:0, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
jw A | renć ną węgierską 
40, węgierskie Obligacje indemaizacy jne, 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje 


p> cemach majkorzystniejszych. 


UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne 
miejscowe papiery wartościowe, tudzieł ==padle p 
kupony za gotowkę, bez wszelkiego potra: wy 
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